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Adam Romer

Nowa próba
śp. Narutowicza Prezydentem przy pomocy 
mniejszości, wbrew kandydatowi prawicy, hr Za­
moyskiemu. Taka koncepcja zostawiłaby „poza 
nawiasem" całą prawicę nacjonalistyczną, prze­
chodząc do porządku dziennego nad opozycją 
konserwatystów i stronnictwa pracy; byłoby to 
więc równoznaczne z rozbiciem szans realizacji 
t. zw. „frontu Morges". Zobaczymy wkrótce, czy 
takie są istotnie zamierzenia p. gen. Skwarczyń- 
skiego i popierających go „lwowskich" legioni­
stów; jeżeli tak, to mielibyśmy do czynienia 
z usunięciem dotychczasowych rozbieżności po­
między O. Z. N. a polityką „lewicy rządowej" 
(min. min. Poniatowskiego, świętosławskiego i 
Kościałkowskiego), której mamy już do „za­
wdzięczenia" jakby rehabilitację b. zarządu Z. 
N. P., tak niedawno jeszcze napiętnowanego ja­
ko gniazda komunizmu, przez samego premiera!

Zadanie gen. SkWarczyńskiego komplikuje 
się przez fakt powstania w Sejmie (i Senacie) 
klubu O. Z. N., będącego mówiąc praktycznie, 
klubem rządowym. Dziś więc- już O. Z. N* po­
nosi pełnię odpowiedzialności za rząd, który po­
piera. Ponosi On odpowiedzialność za niebywały 
skandal zbagatelizowania gen. Żeligowskiego, 
jednego z najwierniejszych żołnierzy marszałka 
Piłsudskiego, za odwagę przekonań; manifesta­

cje powszechne na dowód solidarności z jego sta­
nowiskiem najlepiej charakteryzują nastroje 
w prawdziwych ośrodkach kombatanckich. Po­

nosi więc O. Z. N. odpowiedzialność za stan rze­
czy, ujawniony w interpelacjach ks. posła Lu­
belskiego, z których dotąd tylko sprawa tajem­
nicy pocztowej doczekała się choć obietnicy wy­
świetlenia. Ponosi on odpowiedzialność za pro­
jekt zniesienia ostatniej pozostałości z okresu 
parlamentarno - demokratycznego, małopolskich 
sądów przysięgłych. Zaiste tragiczną postacią 
wydaje się na tym tle p. min. Grabowski, który 
niewątpliwie szczerze dąży do utrwalenia z po­
wrotem niezawisłości sądów i do ukarania 
wszystkich marnotrawców grosza publicznego, 
niezależnie od stanowiska. Czyż on się .jednak 
nie porywa z motyką na słońce, jeżeli słuszność 
ma skazany niedawno starosta Twardowski: — 
„Dawałem na B. B. W. R. — pisze on — nie ma­
jąc do tego prawnego upoważnienia. Ale czyni­
łem to samo, co czynili ministrowie i premierzy, 
CO czyni połowa urzędowej Polski. Dlaczego ich 
wszystkich nie skazano wyrokami sądowymj". 
Za wszystko to w dzisiejszych warunkach odpo­
wiada O. Z. N. Chyba, że gen. Skwarczyński 
zrzuci z siebie publicznie tę odpowiedzialność; 
czekamy.

Czerwoni o sukcesach
w ojsk  p o w sta ń czy ch  pod Teruelem

Generał Skwarczyński cieszący się reputa­
cją bardzo prawnego i dzielnego żołnierza, podjął 
się niezmiernie trudnego zadania — przełamania 
„linii podziału" pomiędzy grupą rządzącą a opo­
zycją. W opozycji jest dziś niemal całe społe­
czeństwo. Zasadniczych zmian domagają się dziś 
wszyscy: narodowcy, konserwatywni, demokraci 
ludowcy, socjaliści. Wszyscy też żądają zmiany 
ordynacji, aczkolwiek w tej sprawie programy 
stronnictw' od prawa do lewa daleko się różnią; 
różnice te jednak nie są nie do pogodzenia dro­
gą kompromisu, skoro niewątpliwa większość 
społeczeństwa pragnie zabezpieczenia prymatu 
rozwagi nad demagogią. Nie do pogodzenia 
wśród opozycji są poglądy ustrojowe; prawica 
nacjonalistyczna pragnie t. zw. „ustroju narodo­
wego", który, jak pisze sen. Kozicki, nie będzie 
„ani liberalny, ani demokratyczny, a więc nie­
wątpliwie będzie raczej „faszyzujący", lewica 
natomiast dąży do powrotu do konstytucji mar­
cowej; pomiędzy nimi znajdują się ugrupowa­
nia środkowe, których część zadowoliłaby się po 
prostu istotnym przestrzeganiem, konstytucji 
kwietniowej, część zaś żąda pewnego jej zdemo­
kratyzowania, jednak zgodnie z wskazówkami 
Paderewskiego, bez powrotu do „sejmowładz- 
twa" i „partiokracji", bez uszczerbku dla zasady 
silnej władzy. W takich warunkach wytyczne 
działania nowego szefa O. Z. N. zdawałyby się 
wynikać logicznie z powyższej, pobieżnej anali­
zy. Powinien on powiedzieć konkretnie, jakie są 
zarysy programowe obozu; nie wystarcza ani 
powoływanie się na „deklarację" płk. Koca, jako 
zbyt ogólnikową, ani powoływanie się na kon­
stytucję kwietniową, która przez organ O. Z. N. 
„Gazetę Polską", komentowana jest w sposób 
dziwnie „monopartyjny" i „autokratyczny". — 
Powinien wybrać bezkompromisowo pomiędzy 
totalizmem, demokracją i fołksfrontem! — Tak 
wymagałaby logika; ale logika u nas nie zawsze 
obowiązuje!

Generał Skwarczyński pomawiany jest o ten­
dencje szukania zbliżenia z ludowcami, w myśl 
prób podjętych we Lwowie przez generała Kara- 
siewicza-Tokarzewskiego, które doprowadziły do 
współpracy ich ze zjednoczeniem polskich sto­
warzyszeń. Toteż z największym zainteresowa­
niem wszyscy oczekują kongresu tego stronnic­
twa. Nie ulega jednak wątpliwości, że dla lu­
dowców zasadniczym warunkiem jakiegokolwiek 
porozumienia z obozem rządowym jest — pomi­
jając sprawę reżimu i wyborów — amnestia dla 
więźniów i emigrantów politycznych z szeregów 
stronnictwa, z Witosem na czele. Mamy wraże­
nie, że o ten właśnie warunek ta nowa próba się 
rozbije; nie widać bowiem wśród osobistości 
miarodajnych skłonności do zrewidowania do­
tychczasowego stanowiska. W każdym razie 
bardzo znamienne dla nowej orientacji decydu­
jących czynników są wystąpienia „zarzewia- 
ków" lwowskich, z prof. Romerem na czele, ofen­
sywa „klubu demokratycznego", którego człon­
kowie brali nawet udział w zebraniu socjalistycz­
nym w Warszawie w ubiegłą niedzielę (wraz z p. 
Gralińskim ze Stron. Ludowego!) delegacje i 
adresy tych organizacyj do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, wreszcie uchwały ostatniego zjazdu 
„pracowniczego", zaszczyconego udziałem człon­
ków rządu z premierem na czele (w przeciwień­
stwie do zlekceważonego zebrania w Warszaw­
skim Domu Katolickim!) Wszystko to wskazuje 
bardzo wyraźnie na nadzieje lewicy b. obozu rzą­
dowego odtworzenia t. zw. „frontu Narutowi­
cza", czyli koalicji ludowcowo-demokratyczno- 
radykalno-socjąlistycznej, która ongiś wybrała

Barcelona, 21. I. (PA T). Oficjalny komunikat 
rządowy donosi: Wczorajsze walki stoczone na 
froncie Teruelu należały do najcięższych z ostat­
nich dni. Wojska powstańcze poparte przez czołgi 
i lotnictwo atakowały wielokrotnie wyniosłości 
Celacla, ponosząc przy tym olbrzymie straty. — 
Ostatecznie o godz. 18 udało się powstańcom zdo­
być odcinek Muleton. Kawaleria nieprzyjacielska, 
która usiłowała przedrzeć się przez szeregi rzą­
dowe została odparta i rozproszona. W ciągu dnia 
doszło do dwóch wielkich bitew powietrznych, w

Kraków, 21. 1. Dzisiaj rano łotewski minister 
Ekis wraz z otoczeniem opuścił Kraków, udając się 
do Zebrzydowic, gdzie weźmie udział w reprezem 
tacyjnym polowaniu w lasach Komory Cieszyń­
skiej. W polowaniu tym weźmie również udział ło«

Warszawa, 2 1 .1. ,(T elef.) Prezes Wydziału Kar­
nego warszawskiego Sądu Okręgowego wyznaczył 
wczoraj termin rozprawy w sensacyjnym procesie 
b. wicedyrektora Departamentu Podatk. w Mini­
sterstwie Skarbu Pawła Michalskiego, b. pos. Idzi­
kowskiego i jego towarzyszy. Proces ten rozpocz­
nie się 7 kwietnia. Według przewidywań potrwa on 
około 3 tygodni. Na rozprawę wezwano 158 świad­
ków m. in. sen. Everta, b. ministra skarbu Zawadz­
kiego, dyrektora Funduszu Pracy Rożnowskiego,

których brało udział po obu stronach przeszło 
100 samolotów.

Salamanka, 21. I. (PA T ). K om unikat o ficjal­
ny kw atery głównej donosi: w dniu wczorajszym 
popraw iły wojska powstańcze na froncie T erue­
lu swe pierwsze linie, zajm ując szereg okopów 
nieprzyjacielskich. N ieprzyjaciel poniósł znaczne 
stra ty . Lotnicy powstańczy strąc ili w walce po­
w ietrznej 7 samolotów rządowych.

 * ---------

tewski minister Berzinsz wraz z ministrem Opieki 
Społecznej Zyndram-Kościałkowskim.

Małżonka p. ministra Ekisa w dniu dzisiejszym 
opuściła Kraków, udając się do Zakopanego ha 
zwiedzenie Tatr.

bankiera  R afała  Szereszewskiego, b. w icem inistra 
skarbu Św italskiego, p rezydenta W arszaw y S ta­
rzyńskiego i wielu w ybitnych działaczy rzem ieślni­
czych. N a rozpraw ę delegowanych będzie dwóch 
biegłych Najw yższej Izby K ontr. Państw a. W naj- 
bliższych dniach spodziewać się należy w niesienia 
powództwa cywilnego przez P rokura to rię  G enerab 
ną dla pokrycia p re ten s ji skarbu. Przewodniczyć 
będzie w procesie w icepr. Posemkiewicz, Oskarże­
nie w nosi p ro k u ra to r M arcinkowski.

Min. Ekis opuścił Kraków

Rozprawa przeciwko Michalskiemu
i Idzikowskiemu wyznaczona
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Zamiarem Japonii -  trwała okupacja Chin
Rawelacyjne doniesienia „Times’a“

Londyn, 21. I. (PAT). Korespondent „Times’a“ 
w Tokio przesyła telegraficznie obszerne rozwa­
żania o polityce japońskiej w Chinach.

Japonia przekonana jest — pisze „Times" — 
ie  Chiny nie są dostatecznie zwartym organizmem 
państwowym i, jeżeli nie będą pod wpływami Ja­
ponii, to ulegną wpływom komunistów moskiew- 
skich, których

JAPOŃCZYCY NIENAWIDZĄ.
Dlatego też, gdy prasa japońska codziennie z na­
ciskiem podkreśla, że Japonia poszukuje przyjaź­
ni Chin, to nie jest to bynajmniej hipokryzją.

Przyjaźń Chin jest niezbędną dla bezpieczeństwa 
Japonii. Jeżeli Chiny utrzymują stosunki przyja­
zne z Japonią, szale przechylają się na niekorzyść 
Rosji, obawa agresji od północy zanika i ziści się  
marzenie wieczystego pokoju na Dalekim Wscho­
dzie pod ochroną Japonii. Trudności tego progra­
mu są oczywiste, ale nie należy zapominać o po­
tędze Japonii. Japonia jest w stanie prowadzić 
wojnę podobnie tanio, jak produkuje bawełnę. 
Koszt utrzymania armii okupacyjnej będzie nie­
wiele większy od kosztów utrzymania tych wojsk 
w Japonii. Armie te będą miały za zadanie utrzy­
mać porządek i nowe rządy chińskie, które za-

Moskwa niezadowolona
z rządu Chautemps’a

Moskwa, 21. I. (PA T). „Prawda", komentując 
ostatnie przesilenie rządowe we Francji, wyraża 
niezadowolenie z powodu gabinetu Chautempsa, 
twierdząc, iż nowy rząd jest próbą obalenia Fron­
tu Ludowego przez kapitalistów. Pismo sowieckie 
atakuje socjalistów francuskich, za to, że nie po­
parli stanowiska deputowanych komunistycznych 
co do sposobu rozwiązania kryzysu rządowego.

Molotow grozi Francji
Paryż, 21. I. (PAT). Swemu niezadowoleniu 

z sytuacji, jaka się wytworzyła we Francji, dał 
również wyraz premier Mołotow. W mowie wypo­
wiedzianej na Radzie Najwyższej ZSRR, posunął 
się nawet do gróźb(!) pod adresem Francji. Pun­

ktem wyjścia do tych pogróżek Mołotowa była 
sprawa osiadłych we Francji emigrantów rosyj­
skich, których nazwał terrorystami i  dywersanta- 
mi. „Mimo istnienia przyjaznych stosunków mię­
dzy obu państwami — oświadczył Mołotow — 
znajdują ci terroryści do dzisiaj schronienie na 
ziemi francuskiej i zajmują się jawnie i pod 
ochroną(!) władz francuskich działalnością wro­
gą wobec Sowietów.

Przygotowują oni akty zbrodnicze przeciw oso­
bistościom i organom sowieckim. Tym będzie się 
musiał zająć nasz komisariat 3praw zagranicz­
nych. Rada komisarzy ludowych udzieli komisa­
riatowi spraw zagranicznych odpowiednich wska­
zówek".

----------CSD----------

Nowa organizacja dziewcząt w Niemczech
Przywódca młodzieży Rzeszy Baldur von Schi- 

racli zarządził utworzenie nowej organizacji mło­
dzieży żeńskiej, która jednoczyć ma dziewczęta 
w wieku od 17 do 21 lat. Ma ona służyć szerzeniu 
i pogłębianiu kultury, piękna, pielęgnacji ciała i  
elegancji wśród dziewcząt niemieckich. Czynniki 
te — oświadczył przywódca młodzieży na zjeździe 
szefów Hitler-Jugend —  posiadają duże znacze­

nie wychowawcze. Podniesienie piękna wpłynie 
dodatnio na dumę i ogólne samopoczucie dziew­
cząt niemieckich. Jednocześnie Baldur v. Schi- 
rach zapowiedział, że w czołowych niemieckich 
domach mód opracowywany jest obecnie wzór no- 
nego stroju, który w przyszłości będzie ubiorem 
świątecznym kierowniczek niemieckiej młodzieży 
żeńskiej.

Ministerstwo bada działalno# insp. Królikiewicza
Kraków, 21. I. W związku z memoriałem, złożo­

nym przez Chrześcijańskie Związki Zaw. w Krako­
wie, za pośrednictwem centrali warszawskiej, Mi­
nisterstwu Opieki Społecznej w sprawie działalno­
ści miejscowego inspektora pracy p. Królikiewi­
cza, bawił w piątek wicedyrektor departamentu te­

go Ministerstwa p. Zagrodzki, który odbył kilkugo­
dzinną konferencję z delegatami Ch. Z. Z. red. Tu­
rowskim, red. Serafinem, oraz pp. Karkowskim i 
Łabuzkiem. Na konferencji poruszono sprawę za­
targu Ch. Z. Z. z insp. Królikiewiczem, oraz spra­
wy warunków pracy na terenie krakowskim.

Strzelanina na granicy 
estońsko-sowieckiej

Talin, 21. I. (PAT). W  czwartek o godz. 2 po 
(południu na pograniczu estońsko-sawieckim na 
zamarzłym jeziorze Pejpus, doszło do niezwykle 
ostrego starcia między strażą graniczną a sowiec­
ka,

GRUPA SOWIECKICH STRAŻNIKÓW  
PRZEKROCZYŁA GRANICĘ.

Na spotkanie sow ieckich strażników w ystą­
pił estoński posterunek graniczny, którego ko­
mendant ostrzegł strażników sowieckich, iż znaj­
dują się bezprawnie na terytorium estońskim i że 
w zyw a jednocześnie do powrotu na własne te­
rytorium.

Strażnicy sowieccy nie tylko nie usłuchali, 
ale obsypali Estończyków w yzw iskam i posuwa­
jąc się naprzód. W ówczas straż estońska zrobiła 
użytek z broni. W ywiązała się regularna bitwa, 
gdyż Estończycy zaczęli strzelać do swych czer­
wonych kolegów. Sowieccy strażnicy rzucili się 
do ucieczki, pozostawiając na lodzie dwu zabi­
tych i 1 ciężko rannego.

Komunistyczny sztab partyjny 
w rakach policji

Lizbona, 21. I. (PA T ). Policja dokonała aresz- 
wania całego centralnego komitetu komunistycz­
nej partii Portugalii, z wyjątkiem, jednego leka­
rza, który zdołał zbiec. W najbliższym czasie na­
stąpią dalsze aresztowania.

Pokaźny spadek żydowskiej 
imigracji do Palestyny

Jerozolima, 21. I. (PAT). W listopadzie przy­
było do Palestyny 524 imigrantów żydowskich. 
Jest to najniższa cyfra imigracji w ostatnich la­
tach. W ciągu 11 miesięcy 1937 r. przybyło do Pa­
lestyny 9466 imigrantów żydowskich, podczas gdy 
w tym samym okresie roku 1936, cyfra imigracji 
wynosiła 27.157.

Zaślubiny króla Egiptu Faruka
Kair 21. I. (PAT). Cały Egipt uroczyście 

święcił wczoraj dzień zaślubin króla Faruka z p. 
Faridą Zulficar. Zarówno stolica, ja k ! kraj cały 
przybrały wygląd odświętny przez bogatą deko­
rację gmachów, wieczorem zaś dzięki wspania­
łym efektom iluminacyjnym.
Program uroczystości ślubnych zgodnie z prze­

pisami religijnym i koranu jak i zgodnie z trady­
cją, nacechowany był wybitną troską o współudział 
najbiedniejszych warstw ludności. W miastach, a 
szczególnie w Kairze, wyasygnowano ze szkatuły 
królewskiej znaczne fundusze na rozdawnictwo 
obiadów dla ubogiej ludności, w ogrodach urządza­
no zabawy i widowiska dla ludności.

Wczoraj w południe w pałacu Kuba odbyło się 
uroczyste podpisanie aktu ślubnego po czym odbył 
się obiad w ścisłym  gronie rodzinnym.

Szczawnica, 21. I. Na posiedzeniu komisji zdro­
jowej w Szczawnicy dokonano wyboru przewodni­
czącego Komisji w osobie p. Juliusza Marussanyie- 
go, em. starosty z Jasła. P. Marussanyi obejmuje 
urzędowanie w najniższych dniach.

wdzięczają swe istnienie armii japońskiej, będą 
musiały przyczynić się do Jej utrzymania. Ponie­
waż główne porty są w posiadaniu Japonii, docho­
dy z ceł stanowić będą dogodny sposób uzyskania 
pieniędzy. Przepowiednie zagraniczne, iż Japonia 
załamie się finansowo,

NIE SPRAWDZIŁY SIĘ.
Dług państwowy Japonii jest stosunkowo niski. 
Dług brytyjski przedstawia 10-letnie dochody 
państwa. Dług japoński natomiast równa się 6-let- 
nim dochodom państwa. Trudno przypuścić, aby 
naród, którego handel i wytwórczość stale wzra­
stają, załamał się pod takim ciężarem. Najbliż­
szym zadaniem Japonii jest utworzenie uległych 
jej rządów chińskich na obszarach okupowanych 
przez wojska japońskie. Japończycy oczekują, iż 
w ten sposób znaczenie rządu marsz. Czang-Kai- 
Szeka spadnie do minimum. Masy chińskie będą 
zadowolone, posiadając pokój i względnie dobry 
rząd. Powoli przywódcy chińscy zostaną nawró­
ceni do idei Chin, Mandżukuo, Mongolii i Japonii, 
Jako partnerów w wielkim bloku wschodnio-azja- 
tyckim pod

PRZEWODNICTWEM JAPONII.
Jest to kolosalne zadanie, obliczone nie tylko na 
lata, ale na całe dekady i pokolenia. Chiny cofną 
się z powrotem do stanu, w którym tworzyły gru­
pę autonomicznych prowincyj. Japończycy rozu­
mieją, że korzyści, jakie wynikają z tego stanu rze­
czy dla Chin pod postacią pokoju, bezpieczeństwa 
i niskiego opodatkowania, rychło wymazałyby 
z pamięci obecne walki.

„Siew" przeciwko akdi 0. Z . N. 
na terenie młodzieży

Warszawa, 2 1 .1. (T elef.). Zarząd Gł. Centralne­
go Zw. Młodej Wsi „Siew" ogłasza komunikat, w 
którym stwierdza, że uważa konsolidacyjny pro­
ces młodzieży za pożądany, jednak musi on być 
dobrowolnie przeprowadzony bez patronatu star­
szego społeczeństwa zorganizowanego w partiach 
politycznych. Konsolidacja mogłaby nastąpić przez 
rozszerzenie czwórporozumienia na inne organiza­
cje, wreszcie przez powstanie bezpośrednio przy 
M inisterstwie Spraw Wojsk, komisji dla spraw 
młodzieży. W komisji takiej mogłaby nastąpić kon­
solidacja młodego pokolenia Polski pod względem  
gotowości bojowej, przygotowania do pracy zawo­
dowej, po czym zwolna proces mógłby się rozwijać. 
Również Zw. Polsk. Młodzieży Demokratycznej wy­
dał zbliżoną do tej deklarację.

Ks. Radziwiłł prosi o odroczenie 
procesów

Warszawa, 21. I. (T elef.). Książe Michał Ra­
dziwiłł nadesłał nowe pismo do władz sądowych 
w związku ze zbliżającymi się terminami szeregu 
procesów. Książe Michał Radziwiłł prosi o prze­
sunięcie tych terminów oraz wyjęcie jego rzeczy 
spod egzekucji i tłumaczy niemożność przyjazdu 
do Polski chorobą. Do podań dołączono zaświad­
czenia lekarskie, że książę nie może wrócić do 
Polski, aż dopiero w porze letniej. Świadectwa 
zostały w Monte Carlo zalegalizowane u tamtej­
szych władz.

Kto wygrał na loterii
Warszawa, 21. I. (T elef.), W czasie dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterii Klasowej 
padły wygrane — w pierwszym i drugim ciągnie­
niu: 5.000 zł (stała dzienna wygrana) nr 148.648. 
10.000 zł na nr 177.041. 5.000 zł na nry: 32.359, 
148.648, 56.963. 2.000 zł na nry: 4203, 10.434, 
24.076, 30.916, 40.505, 43.724, 63.043, 63.643, 56.859, 
59.038, 74.599, 55.683, 89.216, 82.109, 100.670,
101.025, 138.225, 158.495, 160.072, 181.366, 181 911,
199.459.

W trzecim i czwartym ciągnieniu: 30.000 zł na 
nr 193.389. 20.000 zł na nr 136.094. 15.000 zł na 
nr 59.364. 10.000 zł na nr 88.879. 5.000 zł na nry: 
20.965, 90.877, 99.856, 140.952. 2.000 zł na nry: 
6.615, 16.672, 29.430, 33.588, 44.648, 56.132, 56.200, 
67.491, 70.617, 76.185, 81.829, 82.350, 98.947,
111.937, 127.354, 144.816, 148.352, 185.810, 189.325.

KONFISKATA BROSZURY PROF. ROMERA.
Lwów, 21. I. (T elef.). Przemówienie prof. Ro­

mera, wygłoszone 16 b. m. na zjeździe Llwowskie- 
go „Zarzewia", miało być wydrukowane i wydane 
w postaci 16-stronicowej broszury. Broszura ule- 
gła konfiskacie.
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Emocjonujące obrady nad buddetem Min. Spraw.
W arszawa, 21. I. (P A T ). Kom isja budżetowa 

Sejmu rozpoczęła dziś o godzinie 11 obrady 
nad prelim inarzem  budżet. M inisterstw a Spraw ie­
dliwości. R eferen t omówił prace ustawodawcze m i­
n isterstw a, a następnie przedstaw ił budżet.

Budżet M inisterstw a Sprawiedliwości szczegól­
nie w dziedzinie budownictwa jest najzupełniej 
nierealny. W przyszłym roku budżetowym potrzeb­
na je s t na to kwota 5.700.000 zł., podczas gdy plan 
inw estycyjny przew iduje tylko 4.000.000 zł.

Budżet tego resortu  mimo jego podwyższenia 
nie w ystarcza, aby zapewnić spraw ne jego działa­
nie. Jeśli zważymy na przeciążenie pracą, na chaos 
praw ny i zupełnie niew ystarczające uposażenie, to 
musimy szczerze powiedzieć, że sędzia w Polsce 
pracuje  zupełnie w w arunkach anorm alnych. Po­
praw a ta  jednak wymaga równocześnie zmiany 
ustaw y uposażeniowej.

Przechodząc do omówienia zagadnienia adwoka­
tury, sprawozdawca wskazuje na obniżenie się po­
ziomu etyki adwokackiej, którego wyrazem jes t 
fakt, że coraz więcej adwokatów popada w kolizję 
z kodeksem karnym. Na 1 stycznia 1937 oskarżo­
nych było 222, adwokatów i 32 aplikantów adwo­
kackich, z czego połowa oskarżona była o pospolite 
przestępstw a przeciwko mieniu.

Najsmutniejszą dziedziną pracy M inisterstwa' 
Sprawiedliwości to dział więziennictwa.

Stan budynków więziennych jest w wysokim 
stopniu niekorzystny. W chwili obecnej doszliśmy 
już do ostatecznej granicy wykorzystania pojem­
ności istniejących zakładów karnych.

W  zakończeniu referent w niósł następującą 
rezolucję: Sejm  w zyw a rząd:

1) do wniesienia najpóźniej przy otwarciu na­
stępnej sesji zwyczajnej projektu  ustawy, zm ie­
niającej ustawę uposażeniową dla sędziów i pro­
kuratorów w  k ierunku:

a) uniezależnienia sędziów w  sprawach upo­
sażenia od w p ły w u  w ładz nadrzędnych, b) pod­
niesienia stawek uposażeniowych do wysokości, 
zapewniającej sędziom i prokuratorom odpowie­
dnie loarunki egzystencji.

2) Do zwiększenia  ilości etatów osobowych  
w  sądach i w ięziennictwie, dostosowując je do 
rzeczywistych potrzeb .

3) Do podniesienia stawek uposażeniowych  
pozostałych urzędników  sądowych do rzeczyw i­
stych potrzeb.

Po przem ów ieniu referenta przem aw iali m in. 
Grabowski.

W  m ow ie  swej m in . Grabowski główną uw a­
gę poświęcił walce z kom un izm em .

Ostra krytyka
działalności min. Grabowskiego

Warszawa, 21. I. (Telef.). Dyskusja* nad bud­
żetem Ministerstwa Rolnictwa w Komisji Budże­
towej Sejmu zakończyła się dziś o godz. 3.20 nad 
razem, czyli trwała z małymi przerwami 18 go­
dzin. Były one pełne ostrych ataków na ministra 
Poniatowskiego zarówno ze strony przedstawi­
cieli ziemiaństwa, jak i drobnych rolników w 
szczególności tych, którzy są zbliżeni do grupy 
pułk. Sławka. Dziś o godz. 10 rano rozpoczęła się 
nowa wielka kampania, tym razem 

Ą
PRZECIWKO MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI 
• GRABOWSKIEMU.

Przedpołudniowe obrady minęły spokojnie, gdyż 
referat posła Siody był utrzymany w tonie czy­
sto obiektywnym, następnie zaś przemawiał min. 
Grabowski, zaś po południu rozpoczęła się dysku­
sja, w czasie której

PIERWSZY MÓWCA POSEŁ WALEWSKI 
W NIESŁYCHANIE OSTRY SPOSÓB ZAATAKO­
WAŁ OSOBIŚCIE P. MIN. GRABOWSKIEGO.

Zaczął on od postawienia zarzutu niezdrowej sen­
sacji, jaka się wytworzyła w ostatnim czasie do­
okoła znanych procesów. Opinia — mówił poseł 
Walewski — została zaniepokojona tym, że urzę­
dy prokuratorskie nie zawsze stoją na wysokości 
zadania pod względem bezstronności zarówno 
wobec

OSKARŻONYCH JAK I ŚWIADKÓW.
W pewnej sprawie w Krakowie prokurator 

Sądu Apelacyjnego pozwolił sobie na powiedze­
nie, że wytworzyło się w opinii publicznej prze­
konanie, że tylko doły są uczciwe, a im bardziej 
w górę, więcej rośnie ilość przestępców.-

Minister Grabowski słusznie wydał nieubłaga­
ną walkę komunizmowi, ale nie widać u p. mini­
stra i w urzędach prokuratorskich jemu podle­
głych tej samej energii w ściganiu przestępstw' 
o charakterze wywrotowym, popełnionych przez 
grupy stojące z drugiej strony barykady, jak np.

NIELEGALNA ORGANIZACJA ONR I JEJ 
PODOBNE.

Były nawet takie wypadki, że dwaj przywódcy 
przyłapani na gorącym uczynku wybijania szyb 
żydom, siedzieli tylko kilka godzin w areszcie i na 
interwencję z zewnątrz zostali wypuszczeni. Po­
seł Walewski poruszył następnie sprawę Paryle- 
wiczowej i oświadczył, że nie może oszczędzić p. 
ministrowi zarzutu pewnej lekkomyślności i n ie­
opanowania w związku z tą sprawą, a na tak wy­
sokim stanowisku nie powinno to mieć miejsca. 
Sprawa ta przez cały rok rzucała cień na sądow­
nictwo w Małopolsce Zachodniej. Zdawało się, że 
jest olbrzymia, a w rok później minister Grabow­
ski oznajmił, że usunięto jednego sędziego, za­
wieszono jednego i dwu notariuszy. Taki był plon 
tej sprawy, a stwierdzenie tego przyszło

DOPIERO PO ROKU.
Osobną grupę spraw stanowią procesy niedo­

kończone i nieznani sprawcy. Mówca zapytuje, co 
się stało z dochodzeniami w sprawie

zam achu bombowego na pułk. Koca, 
dlaczego nie została ta sprawa przeprowadzona

do końca. Dalej, co się stało ze sprawcami napa­
du na red. Wasiutyńskiego, na redakcję „ABC“. 
Nie można już powiedzieć, że sprawcy są niezna­
ni, gdyż sami się ujawnili. Dlaczego urząd pro­
kuratorski nie Wystąpi w tej sprawie. Redakcja 
„ABC“ nie jest mi bliską ideowo — mówi poseł 
Walewski — ale chodzi mi o zasadę, o niewpro- 
wadzanie do Polski metod z dzikiego Texasu.

Najsensacyjniej brzmiał ustęp przemówienia 
p. Walewskiego dotyczący sprawy mecen. Szu­
mańskiego. Kilka miesięcy temu — mówił p. Wa­
lewski — adw. Wacław Szumański wystosował do 
ministra sprawiedliwości p. Grabowskiego list 
otwarty, w którym postawił mu szereg zarzutów 
natury moralnej. Wyroku sądowego krytykować 
nie można, natomiast nie mogę nie zaznaczyć

z całym naciskiem, że warunki w których odbywał 
się proces

BYŁY NIEZWYKŁE.
W obu instancjach toczyła się ona przy drzwiach 
zamkniętych, a powodem zamknięcia drzwi były 
względy na bezpieczeństwo państwa. Nie wcho­
dząc w rozpatrywanie meritum postawionych za­
rzutów, stwierdzić należy, że ani jeden moment 
nie miał nic wspólnego z bezpieczeństwem pań­
stwa. Omawianie zarzutów natury etycznej, po­
stawionych p. Grabowskiemu, przy drzwiach zam­
kniętych może być potrzebne dla bezpieczeństwa 
dobrego imienia p. Grabowskiego, ale jest zupeł­
nie obojętne dla bezpieczeństwa państwa. Tych 
dwu pojęć mieszać nie należy. Sąd wydał pewną 
decyzję, przed którą należy schylić głowę. Cóż 
jednak sądzić o wniosku oskarżyciela, który do­
magał się

WYKLUCZENIA JAWNOŚCI ROZPRAWY.
Wiceprokurator był do tej sprawy specjalnie 

delegowany przez swego zwierzchnika p. ministra 
sprawiedliwości, który jest urzędnikiem m iniste­
rialnym, podległym i zależnym. Ten to urzędnik 
otrzymał od swego przełożonego ministra, który 
był przecież jednocześnie w sprawie poszkodowa­
ny, polecenie postawienia omawianego wniosku. 
Nie jest do pomyślenia, aby wiceprokurator ta­
kiego polecenia nie otrzymał i wniosek

POSTAWIŁ NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Ok. 30 lat temu postawiono głowie państwa w pew­
nym wielkim kraju krzywdzący zarzut w prasie. —  
Można było wytoczyć sprawę o obrazę majestatu 
lub także skargę o zniesławienie. Doradcy korony 
byli zdania, że należy postąpić jak przystało zwy­
kłemu śmiertelnikowi i wniesiono skargę o zniesła­
wienie. Oskarżony nie przeprowadził dowodu praw­
dy, skazano go na półtora roku ciężkiego więzienia, 
po czym król go ułaskawił. Doradcom korony, z któ­
rych jeden był ministrem sprawiedliwości nie przy­
szło do głowy żądać wykluczenia jawności rozpra­
wy sądowej.

Poseł Walewski zakończył oświadczeniem, że nie 
powinien głosować za budżetem resortu sprawie­
dliwości, jednak stoi na stanowisku, że budżet da­
je się państwu i wobec tego głosować będzie za 
nim. Ale nie jest to równoznaczne z tym, aby miał 
zaufanie do osoby ministra Grabowskiego. Mówca 
stwierdza, że zaufania takiego nie ma.

Narady francuskiego gabinetu
Paryż, 21. 1. (PAT). Dziś z rana  obradow ała 

w  pałacu elizejskim  rad a  m inistrów , która je ­
dnogłośnie zatwierdziła, projekt deklaracji rządo­
wej, odczytany przez premiera Chautemps. P re ­
m ier podpisał dekrety w spraw ie przydzielenia 
m in istrow i stanu  S arrau t spraw  koordynacji po­
lityki francuskiej w  Afryce północnej- Ponadto 
rada m in istrów  zatw ierdziła dekrety, pow ierza­
jące m in. D aladier k ierow nictw o i koordynację 
zagadnień zw iązanych z obroną państw a na  lą ­
dzie, m orzu i pow ietrzu. Szefem sztabu obrony

narodow ej został m ianow any szef sztabu główne­
go gen. Gamelin.

P onadto przedłożono do podpisu prezydenta 
republik i szereg dekretów  m. in. nom inację ge­
neralnego sekretarza m in isterstw a w ojny gen. 
Jacom at na generalnego sekretarza obrony n a ­
rodowej. P rzeprow adzana obecnie przez rząd ko­
ordynacja pracy m in isterstw a w ojny, m ary n ar­
ki i lo tnictw a pod kierow nictw em  Daladier, 
zmierza do przygotowania jednolitego dow ódz­
twa w  w y p a d k u  wojny .

Zamach na premiera Stojadinowicza ?
Praga, 21. I. (PAT). W związku ze sprawą dal- 

matyńczyka Mariana Mustaficza, którego areszto­
wano na dworcu w Boguminie, w dniu, kiedy prze­
jeżdżał tamtędy pociąg z premierem Stojadinowi- 
czem, prasa dowiaduje się, że aresztowany ma 36 
lat. Dotychczas nie przyznał się on do tego, że jest 
kurierem grupy terrorystów, której według twier­

dzenia aresztowanego członkiem jest jego brat. —
Mustaficz przyznał się na razie do sfałszowania 
paszportu. Dalsze śledztwo jest w toku. Uzyskane 
dane badają jugosłowiańskie władze bezpieczeń­
stwa. Brat aresztowanego ma być członkiem gru­
py terrorystycznej Ante Pawelicza.

Krwawe walki dwóch szczepów beduińskich
Amman (Transjordania) 21. I. (PA T ). W dniu 

wczorajszym doszło na tle rywalizacji szeików 
dwóch szczepów beduińskich, do prawdziwej bit­
wy w miejscowości Amarat, na pograniczu Iraku. 
Po trwającej cały dzień i całą noc walce pozosta­
wiły obie strony 62 zabitych na polu walki. Żoł­

nierze sąsiedniego posterunku, którzy przybyli 
samochodami, celem przywrócenia porządku zo­
stali rozbrojeni, a samochody ich zniszczone. Kres 
walce położyła dopiero ekspedycja w 40 samo­
chodach, pod dowództwem emira Hayal Missaida.

Złoża rudy żelaznej w konińskim
Końskie, 21. I. (PA T). Poza Chlewiskami w po­

wiecie koneckim, gdzie prace w biciu szybów ko­
palni rudy są w pełnym toku, także na terenie 
gminy Bliżyn, poszukiwania zostały już przeważ­
nie ukończone. Stwierdzono, że ruda występuje 
tam w dość dużych skupieniach i należy do śred- 
nio-procentowej. Ruda znajduje się tam na grun­
tach prywatnych, których w łaściciele przystąpili

już  do eksploatacji. Ze względu na rozdrobnienie 
w łasności na obszarach pokrytych rudą, indywi­
dualne wysiłki są u trudnione i dlatego projekto­
wa .ie je s t zrzeszenie w łaścicieli terenów i prze­
mysłowców górniczych. Ruda, jak  sygnalizują, 
znajduje się również na grun tach  pryw atnych w ię­
kszej i m niejszej w łasności gminy Borkowice, 
gdzie m a być sfinalizow ana spółka do finansowa­
nia eksploatacji rud .
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W rocznicy powstania 1868

Udział duchowieństwa w powstaniu
Udział duchowieństwa katolickiego w Po­

wstaniu 1863. nie ograniczył się do niesienia po­
wstańcom pomocy moralnej i materialnej, ale 
również wielu księży chwyciło za broń, stając 
nieraz na czele oddziałów partyzanckich. Swoją 
miłość do Ojczyzny setki kapłanów przypieczę­
towało śmiercią, więzieniem , zesłaniem na ka­
torgę.

Z wyroku wojennego sądu rosyjskiego zo­
stali straceni następujący kapłani: ks. Stanisław  
Brzóska, ks. Agrypin Konarski, ks. W awrzyniec 
Lewandowski, ks. Ignacy Mosiński, ks. Maksym 
Terejwa. Innym księżom, skazanym na śmierć, 
jak np. administratorowi archidiecezji warszaw­
skiej ks- Antoniemu Białobrzeskiemu (po uw ię­
zieniu arcybiskupa Felińskiego) zamieniono ka­
rę śmierci na więzienie.

Polegli na polu bitwy w powstaniu 1863 r.: 
ks. Antoni Majewski, ks. Romuald Makarewicz, 
ks. Benwenuty Mańkowski, ks. Franciszek Przy- 
byłowski, ks. Andrzej Dąbrowski, ks. W awrzyniec 
Kruszewski, kleryk Dominik Maria i braciszek 
bernardyński, którego nazwiska nie podają źródła 
archiwalne.

Na Syberię lub do północnych gubernii Rosji 
zostało wywiezionych 297 kapłanów; aresztowa­
nych i uwięzionych na terenie tylko b. Kongre­
sówki było 649 kapłanów, wysiedlonych za gra­
nicę 49, ściganych policyjnie i sądownie za ma­
nifestację, wiece i pochody patriotyczne było 
190 kapłanów.

Pełen wym owy jest raport jenerała policmaj­
stra Królestwa Polskiego, w którym czytamy m. 
in. (Archiwum Akt Dawnych. „Kieleckaja Epar- 
chia". Zarząd W yznaniowy N. 7871).

„Rz.-kat. duchowieństwo Królestwa Polskiego 
— m ówi jenerał policmajster w  swym  sprawo­
zdaniu do cesarza — odegrało ważną, karygodną 
rolę w byłym powstaniu a nawet bardzo często

było instruktorem tegoż. W  samych początkach 
powstania, które wybuchło w W arszawie 1860 r- 
duchowieństwo świeckie było w ielką pomocą 
dla spiskowców. Duchowieństwo od 1860 r. sta­
łymi nabożeństwami o politycznym charakterze, 
kazaniami niewym ownie gw ałtownym i i roz- 
sprzedażą rewolucyjnych hym nów usiłowało 
przygotować kraj cały do powstania. W yższe du­
chowieństwo nie tylko nie kładło tamy tej wro­
giej działalności, ale jeszcze mieszaniem się do 
spraw świeckich pomagało agitatorom.

Arcybiskup warszawski Fijałkowski brał 
czynny osobisty udział w  1861 r. w zebraniu 
w W arszawie miejskiej delegacji po krwawych  
zajściach 15—27 lutego 1861 r. Księża: W yszyń­
ski, Stecki za zgodą arcybiskupa weszli do tej 
delegacji a pierwszy z nich był prezesem Komi­
sji do zbierania ofiar w  całym Królestwie... Za 
Fijałkowskim  poszli inni Biskupi a szczególniej 
administrator płockiej diecezji kanonik Myśliń- 
ski... Z tego względu duchowieństwo płockie 
w zięło czynny udział w  powstaniu a między n i­
mi ks. Rafał Drewnowski-., ks. Edward Abra- 
towski, księża Katyński, agent centralnego ko­
mitetu, W iktor Łosicki, rewolucyjny naczelnik 
miasta Pułtuska.-.

Dnia 2 (14) października 1861 r. ogłoszony 
był stan wojenny w  kraju a 3 (15) października 
w kościołach m. W arszawy odbyło się uroczyste 
nabożeństwo za Kościuszkę. W  kościele św. Ja­
na nabożeństwo odprawił biskup Beniamin Szy­
mański (z Janowa Podlaskiego). W  początkach 
listopada 1862 r. duchowieństwo związało się w e  
własną rewolucyjną organizację, w  czym pierw­
sza wystąpiła sandomierska diecezja, przyłą­
czywszy *się do Centralnego Komitetu. Za nią 
poszły diecezje: kujawsko - kaliska, podlaska, 
greko-unicka w  Chełmie i w  końcu lubelska...". 

 ♦ O * ------

UJiadomoiei z  kraju

Obchód papieski
Rocznicę koronacji Jego świątobliwości Papie­

ża Piusa XI będzie w roku bieżącym świat katolic­
ki obchodził w niedzielę dnia 13 lutego. Będzie to 
nie tylko dzień hołdu dla Ojca św., ale także spo­
sobność do podkreślenia wielkiej roli papiestwa i 
Kościoła w dzisiejszych czasach. Pożądaną zwłasz­
cza dla mówców pomocą przy urządzaniu tych ob­
chodów’ będzie broszurka wydana przez S. A. 
„Ostoję" w Poznaniu p. t. K. J.: Pius XI, wódz i 
sternik świata (cena 1.50 zł.). Podaje ona krótko 
życiorys wielkiego Papieża a szczegółowo wykazu­
je, jak Pius XI przez swoje encykliki i całą działal­
ność wskazuje właściwą drogę skołatanej ludzko­
ści.

Pos. Morawski złożył mandat
członka Komisji Wojskowej

Z W arszaw y donoszą, iż poseł M oraw ski prze­
siał wczoraj do m arsz - S e jm u  p. Cara list, w  k tó ­
rym  zawiadomił go o swojej rezygnacji z człon­
kostwa w  Kom isji  W o jsko w e j• Cala ta sprawa  
niewątpliw ie  znajdzie echo w  pe łnym  Se jm ie  
choćby przy okazji uzupełniających w yborów  do 
K o m is j i  Plenarne posiedzenie S e jm u  nie odbę­
dzie się wcześnie j, n iż  w  przysz łym  tygodniu.

Inauguracja Instytutu Wyższej Kultury 
Religijnej w Płocku

Dnia 18 b. m. odbyła się w Płocku na sali Do­
mu Katolickiego inauguracja Instytutu Wyższej 
Kultury Religijnej, powołanego do życia przez 
Ks. Arcybiskupa A. J. Nowowiejskiego. Na uro­
czystości zebrało się przeszło 400 osób. Otwarcia 
dokonał Ks. Arcybiskup J. Nowowiejski. Następ­
nie Ks. prał. dr Cz. Kaczmarek, dyrektor Diece­
zjalnego Instytutu Akcji Katolickiej udzielił ze­
branym bliższych wyjaśnień dotyczących Instytu­
tu Wyższej Kultury Religijnej oraz odczytał akt 
erekcyjny. Wykład inauguracyjny n. t. „Powrót 
do prawdziwej kultury" wygłosił Ks. dr T. Du« 
blewski, wicerektor i prof. płockiego Seminarium  
Duchownego.

Smiert 9 osób na skutek zatrucia gazem
W Łodzi wydarzyła się wstrząsająca tragedia 

przy ul. 11 Listopada 1. 22. Mieszkańcy tego do­
mu zaniepokojeni ciszą w mieszkaniu zajmowa­
nym przez rodzinę ubogiego tragarza Suchera 
Goldmana, wyważyli drzwi. Całą rodzinę w ilości 
9 osób znaleziono bez życia, zatrutą gazem św ietl­
nym, który ulatniał się wskutek pęknięcia rury 
gazowej. Na miejsce masowego zatrucia przybyli 
przedstawiciele władz i pogotowie lekarskie. Le­
karz stwierdził już jednak śmierć 9 osób. Ofiara­
mi śmiertelnego zatrucia padli: Sucher Goldman, 
jego żona Mejdysz, córka Chana, jej dziecko i mąż, 
oraz pozostałe dwie córki Goldmanów —  Kajla i 
Idesa. W kącie izby znaleziono trupa młodej ko­
biety, chrześcijanki, nieznanego nazwiska, oraz 
obok leżące zwłoki 2-miesięcznego dziecka.

Echa zamachu na pik. Koca
Sąd Grodzki w Kartuzach skazał redaktora 

..Gazety Kartuskiej", p. Bielińskiego, na 10 zł 
grzywny za umieszczenie notatki w czasie toczą­
cego się śledztwa po zamachu na płk. Koca, że 
zamachu tego dokonał jeden z mieszkańców Kro­
toszyna. Notatka ta uległa wówczas konfiskacie.

Zwariował przed rozprawa
,W Jarosławiu na sesji wyjazdowej Sądu Okrę­

gowego z Przemyśla stanąć miał A. Rostecki z Ło­
wiec, oskarżony o splądrowanie jednego z domów 
w czasie strajku chłopskiego. Kostecki na rozpra­
wę nie stanął, ponieważ w przeddzień zwariował.

Wielki proces oszustów w Grodnie
Przed Sądem Okręgowym w Grodnie rozpoczął 

się wielki proces oszukańczej spółki Symchy Wel- 
berga i Salomona Frydlanda, którzy w r. 1934 
oszukali w  Polsce około 30.000 osób na sumę 270 
tys. zł, sprzedając rzekome dolarówki na raty.

Ofiara lawiny odnaleziona
Na Zaroślaku pod Howerlą, odkopano spod 

śniegu zwłoki przysypanego przed paru dniami 
przez lawinę urzędnika dyrekcji lasów państwo­
wych z Łucka, Witolda Sawickiego. Zwłoki znale­
zione zostały na krawędzi lawiny po przeszukaniu 
terenu długości ok. 150 m i szerokości 100 m. 
Zwłoki przewiezione zostały do placówki straży 
granicznej na Woroszczence, skąd odstawione zo­
staną do Worochty. Nad rozkopywaniem laminy 
pracowało ostatnio 20 żołnierzy pod kierunkiem  
oficera.

Lwów
KTÓRZY PROFESOROWIE WYSTĄPILI PRZE­

CIW OSOBNYM ŁAWKOM DLA ŻYDÓW NA U. J.
K. W związku z wprowadzeniem ghetta ławkowego 
na U- J. K. grupa profesorów ogłosiła list, w któ-.

rym podnoszą, że szkoły akademickie winny stać 
z dala od „rozgrywek politycznych, partyjnych, czy 
też narodowościowych". List podpisali profesorowie: 
H. Arctowski, K. Bartel, E. Bratro, L. Chwistek, L. 
Eberman, R. Ganszyniec, F. Groer, W. Hahn, K. 
Hartleb, A. Klisiecki, J. Kowalski, W. Krukowski, 
S. Krzemieniewski, E. Kucharski, S. Legeżyński, T. 
Ostrowski, G. Poluszyński, K. Różycki, G. Sokol- 
nicki, S. Stasiak, W. Stożek, D. Szymkiewicz, J. To­
karski, K. Weigel, M. Wierzuchowski, S. Witkowski

REDUKCJE W MAGISTRACIE. Z dniem 1 lute­
go 21 urzędników kontraktowych m agistratu lwow­
skiego otrzyma zwolnienie. Niektórzy z nich pracu­
ją. w magistracie od kilku lat.

WYKRYCIE DOMU SCHADZEK. W dnru wczo­
rajszym funkcjonariusze brygady sanitarnej W y­
działu śledczego wykryli „dom schadzek" w miesz­
kaniu niejakiej Sary Buchholzowej przy ul. Jacho­
wicza 1. 17. Buchholzowa została aresztowana i od­
stawiona do dyspozycji sędziego śledczego.

CENNY ZAPIS DLA M. LWOWA. Kilka tygodni 
temu zmarł znany i popularny we Lwowie baron 
Konstanty Brunicki, właściciel pałacu przy ul. Te- 
chnickiej, kamienicy przy pl. Mariackim 3, i willi 
w Abazzji. Po otwarciu testam entu Zmarłego oka­
zało się, że pałac przy ul. Technickiej, wraz z jego 
bezcennymi zbiorami porcelany staropolskiej i fran­
cuskiej, zapisał na rzecz Gminy m. Lwowa, jako 
muzeum im. Konstantego br. Brunickiego. Wartość 
daru oceniają na  milion zł.

NIE ZEZWOLONO NA WIDZENIE SIĘ ZINŻ. DO- 
BOSZYNSKIM, Kancelaria sądu lwowskiego odmó­
wiła wczoraj widzenia się z inż. Doboszyńskim, dzia­
łaczom narodowym pp. Bogdanowiczowi i Romań­
skiemu. Równocześnie zabroniono dostarczenia inż. 
Doboszyńskiemu środków żywności i pościeli z poza 
więzienia.

PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE JABŁKA WARTO­
ŚCI 3.000 ZŁ. Pracownik składu owoców K. Roga 
(Dwernickiego 11) niejaki Jan Kaliniec, zajechał 
onegclaj przed magazyn hurtow ni i bez wiedzy w ła­
ściciela załadował na duży samochód ciężarowy 120 
skrzynek jabłek, z których każda zawierała po 70 
kg. owoców. Ładunek przedstawiający wartość oko­
ło 3.000 wywiózł w nieznanym kierunku, praw do­
podobnie do Łodzi, gdzie go spieniężył. Kaliniec zo­
stał aresztowany.

Tarnów
PRZED OTWARCIEM INSTYTUTU WYŻSZEJ 

KULTURY RELIGIJNEJ W TARNOWIE. W nie­
dzielę dnia 23 b. m. odbędzie się uroczyste owar- 
cie Insty tutu  Wyższej K ultury Religijnej, założo­
nego przez ks. biskupa Lisowskiego. Kierownikiem 
Insty tu tu  został ks. biskup Komar, sufragan ta r ­
nowski. W ykłady odbywać się będą w siedzibie Die­
cezjalnego Insty tu tu  Akcji Katolickiej. Ks. biskup 
ordynariusz Fr. Lisowski, który jeszcze w poprzed­
nim  miesiącu wyjechał na dłuższy odpoczynek do 
Dębicy, m a w tych dniach powrócić do Tarnowa 
i wziąć udział w uroczystym otwarciu Instytutu 
Wyższej Kultury Religijnej. W ykłady w Instytucie 
rozpoczynają się w poniedziałek 24 b. m. W ykładać 
będą ks. profesorowie Sem inarium  duchownego, ks. 
prof. dr St. Wróbel — dogmatykę ogólną, ks. prof. 
d r J. Młodochowski — historię religii, ks. prof. dr 
St. Ądagjczyk ~  filozofię, ks. prof. dr J. Piskorz —

liturgię. W ykłady odbywać się będą dwa razy w ty­
godniu, w poniedziałki i środy o godz. 6—8 wie­
czorem.

KONCERT KOLĘD przy współudziale chóru ka­
tedralnego i orkiestry symfonicznej 16 p. p. urządza 
w niedzielę w sali kina „Marzenie" o godz. U, Sto. 
warzyszenie Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo. Słowo wstępne wygłosi p. prof. Kautzki. Do­
chód przeznaczony na Dom Ubogich im. św. Ludwi­
ki w Hucie.

„ T O R M E N f I I Ł A “
środek przeciw wypadaniu włosów ft łupieżowi.
Skuteczność środka potwierdzają liczne podziękowa­
nia ze wszystkich stron Polski, wśród nich zaświad­
czenie jednego z krakowskich lekarzy wojskowych. 
Cena flaszki 200 gr. zł. 3.50, z przesyłką zwykłą 
zł. 4.20, za zaliczeniem zł. 4.75. (Przepis na opako­

waniu). Zamawiać:

Brada Albertyni. Kraków, ul. Tyniecka 18

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano w dniu 

21 stycznia 1938, następujące ceny:
ZBOŻA

Pszenica 80 proc. ziarn. szklist.
Pszenica dworska jednolita 
Pszenica jednolita biała dworskr 
Pszenica targowa 
Żyto jednolite 
Żyto zbierane
Jęczmień jednolity (dworski)!
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień pastewny 
Owies jednolity 
Owies zbierany 
Owies zadeszczony 
Kukurydza

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna

Mąka pszenna gat. I. wyciąg 0-30 proc. 44.50—46.00
Mąka pszenna gat. I wyciąg 0-50 proc. 43.00—-43.50
Mąka pszenna gat. IA wyciąg 0-65 proc. 39.50—40.50
Mąka razowa 32.50—83.0'J
Mąka pastewna 17.50—17.75

Mąka żytnia okręgu krakowskiego 
Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-50 proc. 33.75—-34.00
Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-65 proc. 32.50—32.75
Mąka razowa 26.50—26.75

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-50 proc. 34.00—34.50
Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-65 proc. 32.75—33.25
Mąka ziemniaczana „Superior" 34.00—35.00

Ceny innych artykułów bez zmiany.
Tendencja ogólna: spokojna.
Ogólny obrót 414 ton.

30.26—80.75
28.50—28.75
28.50—28.75
28.00—28.25 
23.25—23.50 
22.65—22.90
21.00—22.50
19.00—19.25
18.50—18.75
21.75—22.50
20.75—21.25
20.00—20.60
20.75—21.25
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Obrządek wschodni w Polsce
a Stolica Apostolska

Otwarcie K in  a  L . O . P- P . przy ul. Wybic­
kiego 5 (naprzeciw Parku Krakowskiego) filmem:
„ N A  D R A P A C Z U  C H M U R "
dnia 22 stycznia. — Początek seansów o godzinie 4 , 6 i 8;

Z  szerokiego^ świata
MASONERIA W BELGII. Dziennik „La Libie 

Belgiąue"" zw raca uwagę katolickiego społeczeń­
stw a Belgii na niepokojące zjawisko, jakim  je s t 
znaczny w zrost wpływów m asonerii w dziedzinie 
polityki w ew nętrznej tego k ra ju . M asoneria bel­
g ijska, licząca ogółem 4.500 członków, dzieli się 
n a  3 obediencje m asońskie: 1. W ielkiego W scho­
du, posiadającą 25 lóż, 2. Najwyższej Rady Szko­
ckiego Obrządku 33 stopnia, której ju rysdycja  roz­
ciąga się na w szystkie wyższe stopnie od IV do 
XXXII i 3. Narodowego Związku Lóż Mieszanych, 
liczącego 11 lóż, tj. w arsztatów .

STATEK „FANNY BRUNNER“ zderzył się 
z powodu gęstej mgły u w yjścia z portu  W enecji 
ze statkiem  utrzym ującym  kom unikację z Lido. 
Oba sta tk i zostały poważnie uszkodzone, a 9 osób 
z załogi „Fanny Brunner"" zostało rannych.

W OTTAW IE, WSKUTEK POŻARU W KOLE­
GIUM W ST. HYACINTHE postradało  życie 47 
03Ób. Zwłoki 23 osób zostały wydobyte, natom iast 
ciała 24 osób pozostają jeszcze pod gruzam i.

SKŁAD BRONI W PALESTYNIE Z CZASÓW 
W OJNY ŚW IATOW EJ. W m iejscowości W adi 
Chayab, w pobliżu granicy  palestyńskiej odkryto 
dwa duże składy broni z czasów wojny św iato­
w ej. Prawdopodobnie broń ta  została ukry ta przez 
arm ię tu recką  w czasie jej odwrotu. W składach 
tych znaleziono znaczne zapasy karabinów  niem ie­
ckich oraz dwie skrzynie, zaw ierające 20 tysięcy 
funtów  tureckich  w złocie. Broń oraz złoto odsta­
wiono pod silną ekortą do Ammanu.

Nowiny katolickie
NA PAM IĄTKĘ ZAŁATW IENIA KW ESTII 

RZYMSKIEJ.
diecezji M ediolanu na swej osta tn iej kon­

ferencji pod przewodnictwem  kardynała-arcybi- 
skupa Schustera, postanow ił wybudowanie nowe­
go kościoła w M ediolanie, na pam iątkę porozu­
m ienia Kościoła z państwem , przez załatw ienie 
„kw estii rzym skiej

Kielce
W OBAWIE PRZED LICYTACJĄ DOMU. Dnia 

14 bm. we wsi Rodaki gm. Ogrodzieniec, pow. Olku­
skiego, popełnił samobójstwo przez powieszenie się 
St. Karbownik, ur. w 1908 r. żonaty, mający dwoje 
dzieci. Przyczyną samobójstwa było to, że dom jego 
wystawiono na licytację, na pokrycie długów teścia.

ŚMIERĆ DWOJGA OSÓB W PŁOMIENIACH,
We wsi Kazimierówce w pobliżu uzdrowiska Solca- 
Zdroju, woj. kieleckiego, wybuchł w niedokończo­
nym domu, będącym własnością 36-letniego emery­
towanego nauczyciela P iotra Cichockiego groźny 
pożar, który zniszczył cały budynek. W płomieniach 
ponieśli śmierć właściciel domu Cichocki oraz jego 
28-letnia żona Józefa. Pożar spowodował prawdo­
podobnie sam Cichocki, cierpiący na rozstrój ner­
wowy.

NADMIAR JELENI. W lasach koneckich stwier­
dzono nadm iar jeleni byków, które wyrządzają zna­
czne szkody w plonach włościan i w kulturach leś­
nych. Również wiele starych złośliwych jeleni na­
pada na młodzież udającą się do szkół, a w związku 
z tym  m a nastąpić w poszczególnych obszarach ko­
nieczny odstrzał selekcyjny.

WYSTAWA ROLNICZO - PRZEMYSŁOWA W 
MIECHOWIE. W kieleckim urzędzie wojewódzkim 
odbyło się pod przewodnictwem wicewojewody Lu­
tomskiego inauguracyjne zebranie kom itetu orga­
nizacyjnego wojewódzkiej wystawy rolniczo-przem,. 
k tó ra  odbędzie się w czerwcu i lipcu bież. roku w 
Miechowie. W ystawa trwać będzie dwa tygodnie 
i zgromadzi w pierwszym rzędzie eksponaty w y­
twórczości rolniczej województwa kieleckiego, oraz 
tych gałęzi przemysłu, rzemiosła i handlu, których 
charak ter zbliża je do całokształtu produkcji rol­
nej. Na czele kom itetu organizacyjnego wystawy 
stanął wojewoda kielecki dr Dziadosz. Przewodni­
czącym Komitetu wykonawczego został prezes Izby 
Rolniczej poseł T. Kozłowski, wiceprzewodniczącym 
pp. prezes Izby Przem.-Handl. w Sosnowcu Sowiń­
ski, prezes Kieleckiej Izby Rzemieślniczej Balcer i 
starosta miechowski Zaufał. Poza tym w skład Ko­
m itetu wykonawczego weszli dyrektorzy Izb Prze­
mysłowo-Handlowej, Rzemieślniczej i Rolniczej pp. 
Gadomski, Axentowicz i Śląski oraz liczni przed­
stawiciele sfer ekonomicznych, społeczeństwa, sa­
morządu gospodarczego i terytorialnego Kielecczy­
zny. Na zebraniu utworzono 22 sekcje Komitetu. — 
Dyrektorem wystawy został m jr. Matusiewicz. Ze­
brani uchwalili budżet wystawy, który zamyka się 
cyfrą około 140.000 zł.

ZATRUDNIANIE MATURZYSTÓW. Na terenie
województwa kieleckiego akcją zatrudniania mlo*

K. A. P. kom uniku je: — Z okazji „Tygodnia 
m odłów  o jedność Kościołów*, k tó ry  m a zachę­
cić cale nasze społeczeństw o do popieran ia  m o­
d litw am i i ofiaram i akcji un ijn e j na  w schodnich 
rub ieżach  Polski, należy sprostow ać m ylne 
i nieścisłe inform acje, szerzone tendencyjnie 
przez n iektóre w ydaw nictw a i o rgany  prasow e, 
iż rzekom o Stolica A postolska absolutnie nie po­
zw ala prow adzić pracy m isyjnej pośród ludności 
p raw osław nej w  Polsce w  obrządku łacińskim , 
a jedynie w  obrządku w schodnim , zw anym  bi- 
zantyjsko-słow iańskim  lub  synodalnym , którego 
używ a C erkiew  praw osław na w  Rosji i na  zie­
m iach polskich.

Otóż stw ierdzić należy, że Stolica święta po­
zostawia do uznania  powracającym na lono K o­
ścioła katolickiego prawosłaiunym  w ybór  obrząd­
ku: łacińskiego lub  bizantyjsko-slowiańskiego.

W  powyższej spraw ie papieska K om isja 
„Pro R ussia" w  instrukcji" „De R ussis ad ca- 
tholicam  Ecclesiam  reden tibus" z dn ia  26 s ie rp ­
n ia 1929 r* orzekła, co następuje:

„Gdy (pow racający z praw osław ia na łono

W różnych m iastach niemieckich czynniki p a r­
ty jne ujaw niły dążenie do nadania uroczystych 
form  aktowi ślubu cywilnego. Z D usseldorfu dono­
szą, że tam t. urząd stanu  cywilnego zastosow ał już 
w pełni wskazówki udzielane ze strony pa rtii. Na 
śluby cywilne przeznaczono obszerne sale, które 
um ożliw iają udział licznej publiczności. Specjalna 
ukryta in sta lac ja  ułatw ia transm isję  uroczystej 
muzyki okolicznościowej. Ustalono też cerem oniał 
ślubu. N arzeczeni, świadkowie i goście w prow adza­
ni są do odpowiedniej sali. Muzyka in tonuje hymn 
„die Himmel ruehm en des Ewigen E h re“. Po za­
kończeniu muzyki urzędnicy stanu cywilnego za j­
m ują m iejsca i spraw dzają po raz osta tn i praw idło­
wość wpisów. Rozbrzmiewa „Largo“ Haendla. N a­
stępnie wszyscy w stają . Urzędnik stanu cywilnego 
w ygłasza przemówienie, w którym  podkreśla wyso­
ką w artość zdrowej rodziny jako komórki narodu

Represje, m ające na celu zwalczanie te rro ry ­
zmu, są w P alestynie stosowane z całą surowo­
ścią. Sąd wojskowy w Jerozolim ie skazał na śmierć 
jednego z terrorystów , obwinionego o bezprawne 
noszenie broni. Policja aresztow ała wybitnego 
A raba R assena el Khaldi, pełniącego funkcje in ­
spektora związków spółdzielczych. Motywy tego 
aresztow ania są dotychczas nieznane. Arabowie 
prow adzą w dalszym ciągu politykę n ieprzejedna­
nej opozycji w stosunku do projektu  podziału P a ­
lestyny. W wydanej proklam acji najwyższy komi-

DaWną tradyc ją  u tarło  się, że w razie choro­
by papieża posługi p ielęgniarskie spełn iają  człon­
kowie bractw a m iłosierdzia św. Jan a  Bożego. Po­
dobnie było i podczas o sta tn iej choroby P iusa XI, 
do którego zaraz w g rudniu  1936 r. wezwano 
dwóch braciszków tego zakonu, dyplomowanych 
pielęgniarzy.

O rgan Braci M iłosierdzia św. Ja n a  Bożego 
„M isericordia“ ogłasza ostatn io  z re lac ji obu b ra ­
ciszków niektóre ciekawe szczegóły z ciężkich 
chwil choroby Ojca św. Pokój, k tóry  zajm ował 
Papież, był bardzo mały, skrom ny i pozbawiony 
wszelkiego luksusu. Spoczywał Papież na prostym  
łóżku żelaznym. W ciągu wielu bezsennych nocy 
wzywał do siebie czuw ających braci i prosił, by 
mu coś opowiadali. Zawsze bowiem pożądał pracy 
i w szystkim  się in teresow ał. Czasami, bardzo już 
cierpieniam i znękany, skarżył się : „Tak bardzo 
chciałbym  dla Kościoła pracować, czuję jednak 
koniec moich dn i“. S tan  zdrow ia O jca św. jednak 
powoli, krok za krokiem  począł się popraw iać. Za-

dzieży, która po ukończeniu szkoły średniej nie zna­
lazła pracy, przybrała ostatnio korzystny obrót. W 
pow. koneckim dzięki pomocy Urzędu wojewódz­
kiego zatrudniono w urzędach wszystkich bezrobot­
nych maturzystów, którzy byli dotychczas ciężarem 
rodziców.
r  ' '

Kościoła) okażą, się dostatecznie pouczeni i przy­
gotow ani, należy im zw rócić uw agę, iż m ają do­
konać w yboru obrządku: nie należy jednak  n a ­
k łaniać ich do przyjęcia łacińskiego obrządku, 
w brew  ich woli i chęci, raczej pouczyć ich trze­
b a  o godności i w spaniałości w schodnich obrząd­
ków, zaznaczając, co Kościół katolicki o tych 
obrządkach sądzi i uczy, oraz jak im  sprzyja. 
Gdyby jed n ak  którykolw iek  z praw osław nych, 
po rozw ażeniu  wszystkiego, w olał przyjąć obrzą­
dek łaciński, może być doń zaliczony".

W edług  przepisów , u jętych  w konstytucji 
Leona X III z r. 1894 „O rientalium  dign itas", po­
w racający  do katolicyzm u praw osław ni zasad­
niczo m usieli należeć do obrządku w schodniego, 
chociażby byli przyjęci na łono Kościoła przez 
kap łana  obrządku łacińskiego. Jedynie w tym 
w ypadku, gdy neo - konw ertyta, pow racający 
z p raw osław ia do katolicyzm u stanowczo * nie 
chciał pozostać w  obrządku  w schodnim , w ów ­
czas mógł, jak  długo chciał, pozostać w łaciń­
skim  obrządku.

i państw a oraz podnosi znaczenie rasy. Po daniu 
przez narzeczonych tw ierdzącej odpowiedzi na py­
tania, czy p ragną zostać małżonkami, odzywają się 
znowu dźwięki „K aiser-Q uarte tt‘", A ndante H ayd­
na i ew entualnie hymnu narodowego. Małżonko­
wie w ym ieniają pierścionki, urzędnik stanu cywil­
nego cytuje słowa Goethego: „mały pierścień za­
kreśla granice waszego żywota, a liczne pokolenia 
dołączają się wciąż do nieskończonego łańcucha 
bytu“. Odczytuje się następne re je s tr  ślubny, 
wszyscy w ysłuchują stojąc hymnu narodowego, 
małżonkowie i świadkowie składają podpisy. Mu­
zyka gra  „kocham cię“ Griega. Urzędnik stanu cy­
wilnego w ręcza młodym małżonkom rodzinną 
książkę genealogiczną, składając im życzenia. Ce­
rem onia kończy się odegraniem  fragm entu  z w a­
gnerowskiego „Lohengrina“.

----------C\D----------

te t ar- bski po zbadaniu deklaracji Ormsby Go- 
re ’go, potrzym uje swe wrogie stanowisko wobec 
projektu podziału Palestyny. Proklam acja wypo­
w iadając się zasadniczo za zupełną niepodległo­
ścią Arabów w Palestynie, oświadcza jednak ró­
wnocześnie gotowość w ejścia w układy w sp ra ­
wach zagw arantow ania interesów  brytyjskich w 
Palestynie, ochrony m iejsc świętych oraz przyzna­
nia słusznych praw  żydom i innym mniejszościom 
w Palestynie.

 ♦ -------

m iast w łóżku, Ojciec św. coraz dłuższe godziny 
spędzał pół leżąc w specjalnym  fotelu, m ając obok 
stolik pełen stosów rozlicznych akt i papierów. 
Obaj braciszkowie udali się z Papieżem również 
do Ćastelgandolfo. Tam Papież, znacznie już sil­
niejszy, obdarował obu swych pielęgniarzy na 
W ielkanoc pam iątkowym i zegarkam i z własnym 
portretem  i m in ia tu rą  W ieczerzy Pańskiej. Przy­
chylność sw oją okazywał im Papież zresztą i przy 
inn jrch okazjach, obdarzając drobnymi prezenta­
mi i przesyłając im kwiaty, a uczucia te  przele­
wał i na całe zgrom adzenie Braci Miłosierdzia. 
Nowicjuszom rzym skiej prow incji tego zgromadze­
nia przesłał Papież, np, na uroczystość Trzech 
K róli pismo, w którym  pisze: „Z całego serca bło­
gosławimy wam. Powołanie wasze istotnie jest 
jednym  z najtrudniejszych . N iew ątpliw ie trudno­
ści są wszędzie i w szystkich dotykają, głównie je ­
dnak w waszym powołaniu. Nie można bowiem 
przeoczyć faktu , że silne zajm ow anie się ciałem 
ludzkim pozwala łatwo zapomnieć o rzeczach du­
chowych. Dlatego do was w stopniu  szczególnym 
sto su ją  się słowa Pańsk ie : Czuwajcie i módlcie 
się! Isto tn ie , wy potrzebujecie szczególnej łaski!* 
Podobne myśli powtórzył Ojciec św. również na 
.Wielkanoc, m ówiąc: „Dla Braci Miłosierdzia me 
dość jednego powołania, musicie posiadać dwa po­
wołania: jedno do życia zakonnego, drugie do o- 
pieki nad chorymi. D odajcie do tego pokorę i w iel­
kie m iłosierdzie, a będziecie mieli b ra ta  św. Jan a  
Bożego/". .(KAP)..

O

Przeciw ślubom kościelnym
w Niemczech

Anglicy zwalczała tenor Arabów w Palestynie

Pielęgniarze Ojca św.
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Irlandia na drodze zgody z Anglią

Co osiągnięto
w dotychczasowych rokowaniach?

R okow ania irianclzko-angielskie, które toczy­
ły się od poniedziałku do środy na Dowiiing 
S treet w Londynie stały się n iem ałą niespo­
dzianką dla Europy. Przecież jeszcze nie up ły ­
nął naw et rok od czasu, gdy de V alera w b a r­
dzo ostry i niem iły dla A nglii sposób zam anife­
stow ał niezależność Irland ii wobec Im perium  
B rytyjskiego i nie wysłał delegacji irlandzkiej 
na koronację królew ską oraz nie wziął udziału 
w  konferencji im perialnej, k tóra odbyła się po 
uroczystościach koronacyjnych. Dawał on tym  
do zrozum ienia, że Irland ię  nic nie obchodzą 
kłopoty Im perium  Brytyjskiego, gdyż chce ona 
iść sw ym i w łasnym i drogam i. Kto przypom ni 
sobie h istorię stosunków  irlandzko-angielskich, 
k to  zważy w jak  niesłychanie w rogi sposób A n­
glia odnosiła się i w  latach pow ojennych do dą­
żeń niepodległościowych Irlandczyków , nie bę­
dzie się dziw ił stanow isku de Yalery.

Gdy de Valera przybył obecnie na czele ir ­
landzkiej delegacji do Londynu, by podjąć roko­
w an ia  z A nglią, w itali go entuzjastycznie jego 
tak  liczni w A nglii rodacy-robotnicy. Któryś 
z n ich  zawołał: „de Yalera nie daj się". W  tym 
odruchow ym  w ykrzyniku prostego robotnika 
irlandzkiego  streściła się h istoria Irland ii i ży­
cia de Valery.

IRLANDIA MIMO W IEKOW YCH CIERPIEŃ 
„NIE DAŁA SIĘ" ANGLII,

nie dal się jej również i dc Valera i zdobył dla 
swej o jczyzny w  niesłychanie ciężkiej i nieugię­
tej walce stanowisko niezależne.

W  dn iu  Ź9 g ru d n ia  weszła w życie nowa 
konsty tucja  irlandzka, k tóra  m. in. m ówi, że 
Irlan d ia  obejm uje cały obszar wyspy, w szystkie 
32 hrabstw , a więc i 6 północnych h rabstw  Ul- 
s teru  na  północy Irlandii, rządzących się nieza­
leżnie od Dublina* Ta w łaśnie spraw a zjedno­
czenia „całej" Irlan d ii jest najw ażniejszym  pro­
b lem em  do załatw ienia m iędzy A nglią a Ir lan ­
dią. Gdy ju ż  sama zapowiedź narad irlandzko-  
brytyjskich  wprawiła w ie lu  w  zdum ien ie , to tym  
większe  zdum ienie  wyw oła ł ogłoszony w  Londy-  
ifiie ko m u n ika t , że obecna konferencja de Valery 
s rządem  bry ty jsk im  m a  załatwić m iędzy  in n y ­
m i  również sprawę podziału Irlandii.

T rudno  osądzić, co skłoniło de V alerę oraz 
C ham berlaina do zajęcia m iejsca przy jednym  
stole. M ożna jednak  przypuszczać, że n ajw aż­
niejszą przyczyną tego było załam yw anie się sy­
stem u genew skiego i w zrastająca groźba wojny. 
P rem ier C ham berlain, który energicznym i posu­
nięciam i dał dowód, że A nglia ocknęła sir z do­
tychczasowych złudzeń pacyfistycznych i p rzy­
stępuje do należytego zorganizow ania swej 
obrony, nie m ógł nie pomyśleć o uregu low aniu  
sp raw  z Irlandią, która w razie w ojny m a tak 
'doniosłe znaczenie dla A nglii między innym i ja ­
ko jej żywiciel.

DE YALERA OKREŚLIŁ NOW Ą IRLANDIĘ 
JAKO „W IELKĄ CHRZEŚCIJAŃSKĄ 

DEMOKRACJĘ",
k tóra  określa swój stosunek do W . B rytanii sło­
w am i: „czterior association", co znaczy dosłow­
nie „zewnętrzne dołączenie się" .

W praw dzie  rząd bry ty jsk i oświadczył, że 
„now a konstytucja nie oznacza zasadniczej 
zm iany w  pozycji Irland ii w ram ach Im pe­
riu m  B rytyjskiego", to jed n ak  chciałby, by 
w  krytycznym  m om encie Irlan d ia  położyła 
nacisk  nie na pierw sze słowo „exterior“, lecz 
na drugie „association".

Dlaczego odroczono Kongres S. L.T
„Słowo Narodowe" (Lwów) odpowiadając na 

to pytanie p isze:
„Mówi się, że wśród ludowców panują duże 

różnice zdań na tem at współpracy P. P. s. 
i z lewicą sanacyjną. PPS wyraźnie gra teraz na 
porozumienie z sanacją i szuka w sprawie ordy 
cji wyborczej i nowych wyborów poparcia na 
Zamku i u kilku m inistrów — część zaś ludow­
ców, która .sprzeciwia się współpracy z PPS p ra­
gnie utrzymać dotychczasową linię postępowa­
nia. Uważają oni, że swój program porozumienia 
z sanacją przedstawili w Nowosielcach. Kwestią 
taktyki Stronnictwa Ludowego miał się zająć 
kongres".

 ̂ N atom iast korespondent „I. K. C.“ na po d sta ­
wie inform ucyj pochodzących — jak  zapewnia — 
ze Stron. Ludowego pisze, że przyczyna odrocze­
n ia  kongresu leży „na zew nątrz stronnictw a".

„Można np. — pisze —; wskazać na dwie spra- 
• wy, od których zależy dalsze postępowanie Stron­

nictwa Ludowego- Przede wszystkim spodziewa-

De Valera sądząc, że niezależność Irland ii w o­
bec W . B rytanii jest należycie zabezpieczona 
chce teraz odprężenia i chce zapom nieć o swym  
pow iedzeniu, że Irlan d ia  zam ierza się zachow y­
wać wobec A nglii tak, jakby  znajdow ała się m e 
tuż obok A nglii, ale przedzielona od niej tysią­
cam i m il. Oczywiście podobnie jak dla L o n d yn u  
tak samo i dla Dublina w ie lk ie  psychologiczne  
znaczenie przy  u jaw n ien iu  chęci wkroczenia na 
drogę odprężenia miały obawy wojenne. Przeci­
w n ik  A nglii  nie pozostawiłby przecież w  spoko­
ju  Irlandii w  razie w o jn y  z Anglią.

Prócz kw estii  pierwszorzędnego znaczenia, 
jak im i są kwestie  polityczne , pozostaje do ro z­
wiązania wiele kw estii  gospodarczych i rozsze­
rzenia tak żyw ych  pi'zez laty s tosunków  handlo­
w ych  angielsko-irlandzkich, odbywających się 
obecnie w  ramach kontyngentów , w  których  
główną rolę odgrywa ze strony angielskiej węgiel 
a ze strony irlandzkiej  ój/rfło. N iew ątpliw ie dążno­
ści do sam ow ystarczalności w obu k ra jach  w y­
rosły w m ur, k tóry nie zezw ala na to, by w y­
m iana handlow a angielsko-irlandzka przybrała 
daw ne rozm iary, ale m im o to w ym iana ta  może 
być szerszą niż dotychczas. Przed dw om a tygo­
dniam i delegacje obu k ra jów  przystąpiły  do ro­
kow ań n ad  przedłużeniem  dotychczasowych po­
stanow ień kontyngentow ych. Dawne

STOSUNKI HANDLOW E ANGIELSKO- 
IRLANDZKIE PADŁY OFIARĄ ZATARGU 
O T. ZW . ANUITETY, ROCZNE KW OTY,

które m iała płacić Irland ia  A nglii z ty tu łu  po­
życzki udzielonej D ublinow i na w ykup z rąk  
angielsk ich  w ielkiej w łasności ziemskiej* A nu i­
tety  te m ały w ynosić wynosić 5 m ilionów  fu n ­
tów. De Y alera odm ów ił ich płacenia. S trony nie 
mogły z sobą dojść do porozum ienia. Obecnie 
Anglia okazuje iv tej kw estii  w iększą  ustępli­
wość i zgodziłaby się na to, by Irlandia przezna­
czyła te anuitety na swe uzbrojenie.

R okow ania m iędzy de V alerą a C ham berlai­
nem  rozpoczęły się i toczyły się w  atm osferze 
przyjaznej. Z góry jednak  było w iadom o, że 
w szystkie tak  doniosłe i tak  liczne sporne kw e­
stie nie zostaną od razu załatw ione. Po parokro t­
nej w ym ianie zdań

KONFERENCJA ZOSTAŁA ODROCZONA
po przekonaniu  się, że z obu stron istnieje 
m aksim um  dobrej woli. Tym czasem  rzeczo­
znawcy będą rozw ażali szczegółowe m ożliwości 
w zajem nego porozum ienia zarów no w dziedzinie 
gospodarczej jak  i wojskow ej. W  dziedzinie po­
litycznej zajdzie fakt doniosłej wagi, k tóry m a 
dać w skazanie w spraw ie załatw ienia kw estii 
podziału Irlandii. Mianowicie w  n iedalekim  cza­
sie odbędą, się w ybory  do parlamentu Ulsteru, 
które stanouńć będą wyraz s tosunku  ludności 
idsterskiej do żądań Dublina zjednoczenia całej 
Irlandii.

P rasa  angielska odnosząc się na ogół życzli­
wie do postulatów  irlandzkich  podnosiła, że zje­
dnoczenie Irland ii nie inoże nastąpić w brew  w o­
li U lsteru, który zjednoczeniu kategorycznie się 
sprzeciw ia. Londyn spodziewa się, żc Ulster w y ­
powiedział się tak znaczną większością głosów  
przeciwko połączeniu z resztą Irlandii, że w pły­
nie to znacznie na ustępliw ość de Valery w zakre­
sie jego żądań politycznych.

Obie strony zejdą się ponownie za parę m ie ­
sięcy. Na razie w  Londynie  z zadowoleniem  po­
witano fakt, że po raz p ierwszy problem  zjedno­
czenia Irlandii nie doprowadził do rozbicia ro­
kowali z Dublinem. P. O.

ją  się om, że w ciągu miesiąca wyjaśni się już, 
czy wpłynie do Sejmu wniosek o zmianę ordy  
nacji wyborczej i czy Sejm zagadnieniem tym 
zajmie się poważnie. Następnie ujaw ni się też 
oblicze polityczne nowego szefa OZN.

Poznanie choćby tych dwóch spraw — tw ier­
dzą ludowcy — ułatwi ocenę wewnętrznej, sy­
tuacji politycznej Polski i wpłynie na tak i' czy 
inny kierunek uchwał kongresu ludowców".

Auto staroicińskie
W ileńskie „Słowo" poświęca artykuł autom o­

bilom starościńskim . W procesie Robakiewicza 
wyszło na jaw, że urzędowe auto starostw a obwo­
ziło artystów  Ordonównę i Osterwę po Hueul- 
szczyźnie.

\  3A kto — pyta. „Słowo" — obwoził pewnegj 
urzędowego literata po Wileńszczyźnie? Po No- 
wogródczyźnie? Jak słychać było przez wiele po­
wiatów starościńskim autem, aż do granicy n a ­
stępnego, a tani już czekał nowy samochód no­
wego urzędu starościńskiego. Czy mamy tu prze ­
prowadzać gradację pomiędzy Ordonką. i Oster­
wą jako artystam i sceny, a tym literatem  jako 
artystą pióra? Ich nie wolno, a jego wolno? Czy 
też może ów literat wypełniał jakąś ważną p ra ­
cę państwową, opracowując dla swego „Roju" 
nową książkę i wygłaszając o niej odczyty na 
wileńskich „Środach Literackich", tak  ważną, że 
starostowie obydwóch województw musieli mu 
udzielać służbowych maszyn? A jeżeli nie, to kto 
popełniał tu zbrodnię z art. 286 par. 2, ci staro­
stowie, czy ci, którzy im polecili?"
Tym literatem , którego obwożono po W ileń­

szczyźnie autam i starościńskim i — jak  wynika 
z treści artykułu — był M elchior Wańkowicz, 
współwłaściciel „Roju" i człowiek zamożny.

Kampania przeciw gen. Żeligowskiemu
„K urier Bałtycki" (G dynia), pismo raczej 

„ozonowe", oburza się z powodu kam panii pro­
wadzonej przeciw gen. Żeligowskiemu i opowiada 
następujący  wypadek:

Ale dali temu Żeligowskiemu! — powie 
dział mi z zadowoleniem czternastoletni uczeń 
jednej ze szkół gdyńskich, który czyta widocznie 
gazety i dowiedział się z nich o votum nieufno­
ści komisji wojskowej w Sejmie, uchwalonym 
onegdaj panu generałowi Żeligowskiemu.

— A czy ty wiesz, kim jest „ten Żeligowski?" 
— Wiem — odparł młody obywatel Wielkiej 
Gdyni — to taki generał, co idzie przeciw woj­
sku!

~v — — — — — — — — — —- — — — — ——
Oto skutki niezrozumiałej kam panii politycz­

nej, którą wszczęto przeciwko jednemu z pierw­
szych żołnierzy Rzeczypospolitej i która — jak 
widać — przynosić zaczyna owoce.

Dziś przed każdym staje palące pytanie: —=
0 co właściwie tu chodzi? O co się walczy kosz­
tem imienia generała Żeligowskiego? Przecież 
nie może tu chodzić o dobro Annii, którą, kto 
jak kto, ale generał broni Żeligowski chyba god­
nie reprezentuje.

Nikogo nie interesują koniunkturalne zakuli­
sowe gierki polityczne. Ale każdego uczciwii 
myślącego Polaka zastanowić musi próba rzuce­
nia cieni na nieskazitelne imię szczerego Żoł­
nierza.

Czy chodzi o zwalczenie generała Żeligowskie­
go na terenie parlam entarnym ? Czy chodzi o 
karę za niezależność, poglądów? Czy kryje się za 
tym coś głębszego? Jeżeli istotnie coś głębszego 
kryje się za ostatnią rozgrywką sejmową, to trze­
ba to jasno i otwarcie postawić przed Sejmem.

Ale nie można mieszać zasadniczych pojęć 
historii. A tymczasem historia mieszać się już 
zeczyna w głowach młodzieży szkolnej".
Któż temu w inien? Sama szkoła „miesza" tę 

h istorię w głowach młodzieży. N. p. która szkoła 
uczy o zasługach R. Dmowskiego, I. Paderew skie­
go, gen. J. H allera? Są to dla dzieci zupełnie pu­
ste pojęcia. I nieznane!

Kiedy gen. Skiadkowski przywdzieje 
„melonik na bakier11?

„Wieczór W arsz." zwraca uwagę na liczne au ­
diencje na Zamku. Po przebytej niedawno grypie 
P. P rezydent w ykazuje dużą ruchliw ość.  ̂ I tak  
przyjął delegację „Klubu Demokratycznego", w ie­
lu m inistrów, gen. Skwarczyńskiego i in.

„Innym posłuchaniom — pisze „W.W".—• nadaje 
opinia kół politycznych charakter przygotowaw­
czy do utworzenia nowego rządu. Wkrótce dobie­
ga dwuletni okres urzędowania gabinetu gen. 
Składkowskiego. Z pomajowych premierów je­
den tylko p. Prystor utrzym ał się przez dwa lata 
(1931—1933). Nawet gabinet Marszałka P iłsud­
skiego (1926—1928) nie dociągnął do pełnych 
dwóch lat. Pp. Jędrzejewicz i Leon Kozłowski 
kierowali rządami po pełnym roku, kilkakrotni* 
premierzy, pp. Bartel i Sławek, mieli okresy ty l­
ko kilkumiesięczne. Po pół roku stali na czel9 
rządu pp. św italski i Kościałkowski.

A więc rząd gen. Składkowskiego zbliża się 
już do „rekordu" p. Prystora. Czy osiągnie ten 
rekord lub nawet go pobije, to się niedługo oka­
że. W każdym razie kiedyś skończy się „bieg"
1 przyjdzie okres, o którym  gen. Skiadkowski 
wyraził się obrazowo w słowach: „Z melonikiem 
na bakier".

K in o  ..P R O M IE Ń ” T . S .  L. u l .  P o d w a l e  6 . T e l .  124-2 6 .
Wspaniałe arcydzieło filmowe. —  Obraz najwyższej klasy!

„W ielk a  m iło ść  B ee th o v en a
reżyserii słynnego A b la  Gauce’a z udziałem największego artysty europejskiego H A R R Y  B A U R A

Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej popołudniu. — W niedzielę i święta od godziny 3-ciej popołudniu. 
W dni powszednie o godzinie 3 pop., w niedzielę i święta t y l k o  o godzinie 10 i 12 przedstawienie po cenach

porankowych „N ieuspraw iedliw iona godzina*._________________________

Przegląd prasy
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Z pamiętnika oficera r. 1863

Potyczka z Kozakami i
Powstanie r. 1863, którego wybuchu rocz­

nicę dziś obchodzimy, było — mimo wszyst­
kich swoich braków — nowym protestem Na­
rodu przeciw niewoli i apelem do sumienia 
Europy. Skończyło się nieszczęśliwie. Ani bo­
wiem politycznie, ani militarnie nie było na­
leżycie przygotowane i zorganizowane. Mimo 
to w pamięci narodu zostanie zawsze cześć 
dla tej gorącej młodzieży, która w r. 1863 bez 
uzbrojenia, często z flintą myśliwską na ra­
mieniu, szła w lasy walczyć o Polskę.

W tej myśli drukujemy dziś wyjątek z rę­
kopiśmiennego „Pamiętnika i wspomnień", 
skreślonych ręką jednego z bohaterów powsta­
nia, Jana Newlin Mazarakiego, rotmistrza ka­
walerii narodowej w pułku krakowskim nr 1 
im. Zygm. Chmielińskiego, który zmarł w r. 
1922 w Krasnem, w 82 roku życia. Opisane 
przez niego wydarzenia rozgrywały się z po­
czątkiem maja 1863 r. Za łaskawe użyczenie 
ich opisu do druku uprzejmie dziękujemy p. 
J. Mazarakiemu, emer. majorowi W. P. — Uw. 
Red, „Głosu Narodu".

...Na pierwszy odpoczynek stanęliśmy w Prze- 
sławicach, następnie ruszyliśmy do Skalbmierza. 
Na milę do tego miasteczka spotkaliśmy trzech 
obywateli, którzy wyjechali naprzeciw nas, aby 
nam dać wiadomość o Bończy; tymi wysłannikami 
byli Józef Kleszczyński ze Szarbi, Tadeusz W iesio­
łowski ze Słupowa, i mój ojciec, Krakus, z 31 r.

Łatwo sobie wyobrazić, jaką była moja radość 
z tego niespodziewanego spotkania — a i mój oj­
ciec ucieszył się niewymownie, a nawet żałował, 
że nie miał swego konia, by mógł konno z nami 
maszerować. Mieliśmy kilka koni luźnych okulba- 
czonych, które z tyłu prowadzono; siadł więc na 
jednego i przypomniał sobie dawną wojaczkę, — 
lecz ten chwilowy zapał o mało w dniu tym nie 
przypłacił śmiercią.

W 12 ZA KOZAKAMI.

Przejechawszy przez Skalbmierz, stanęliśmy na 
popas w dworze, w Sielcu. Zmęczeni i głodni zsie­
dliśmy z koni, a przywiązawszy je do płotów na­
około- dziedzińca, daliśmy im w sakwach owies, 
sami zaś posililiśm y się tym, czym nas gospodar­
stwo, państwo Różańscy, naprędce przyjąć mogli. 
Podczas tego przybiega młody ksiądz wikary ze 
Skalbmierza, zmęczony i zdyszany tak, że zaled­
wie zdołał wykrzyknąć: „Moskale", po czym padł, 
jak bez duszy. W tej samej chwili Kozacy z go­
ścińca poczęli już palić z janczarek do nas; kule 
ich trafiały w okna, ściany budynków, w płoty i 
padały pośród nas. Napad tak niespodziewany wy­
wołał pomiędzy nami zamięszanie i nieład wielki. 
Rzuciliśmy się do koni co żywo. Ten biega naokoło 
konia w przerażeniu nie wiedząc co robić, ten pod­
ciąga popręgi, tamten konia, który mu się wyrwał, 
goni i woła „łapajcie"! „trzymajcie". — Gwar i 
i krzyk niepojęty — komendy żadnej nie słychać, 
słowem bezładny tumult. Niektórzy z nas na ochot­
nika dosiedli koni raźno i to nieokiełzanych, kil­
ka koni miało nawet sakwy z owsem na głowach 
zawieszone, i jak wicher popędziliśmy przez bra­
mę na Kozaków, którzy z wyciągniętymi pikami 
najeżdżali już mojego ojca i Tadeusza W iesiołow­
skiego. Przed wznieconym tumultem wyjechali 
obaj ze dworu na wózku i gdyby tak atak nasz o 
kilka minut był spóźnionym, byliby niechybnie 
przypłacili życiem swą przysługę.

Konie nasze były już za bardzo utrudzone mar­
szem, nie mogliśmy przeto dopaść do łbów Koza­
ków, lecz pędząc za nimi w najszybszym biegu 
strzelaliśm y z karabinków.

Jeden Kozak trafiony w plecy spadł z konia 
zabity —  pod innym koń padł, a on pozostał na 
drodze —  tego nasi towarzysze, którzy za nami 
dążyli, gdy im się poddać nie chciał, roznieśli na 
pałaszach, tak, że nie można było poznać, co leży 
pocięte na drodze...

W OBOZIE BOŃCZY.

Przy pierwszym domu w Skalbmierzu wstrzy­
maliśmy się od dalszej pogoni i powróciliśmy tą 
samą drogą, a mniej więcej w jej połowie spotka­
liśmy naszych...

Bóg nas strzegł, żeśmy się za Kozakami w mia­
sto nie zapędzili bo tam była piechota, która by 
nam była krwawą sprawiła łaźnię. Piękna była 
brawura tej garstki, przed którą pierzchnął od­
dział Kozaków; było naś razem 12, a ponieważ 
wszystkich sobie dobrze zapamiętałem, przeto 
z przyjemnością przytaczam ich imiona:

Naprzód pędził Chmieliński, ja obok niego, 
a tuż przy mnie Zdzisław Srednicki, dalej Węgier, 
rotmistrz huzarów Aleksander Szumodi, Ignacy 
Marchwiński, Aleksander Belardi, Charkiewicz, 
Harting i Jan Gronostaj, późniejszy dzielny ordy- 
ńans...

Za Sielcem dostrzegliśmy na drodze do wsi 
Drożejowic wiodącej, którą przebyć nam trzeba 
było, kilkadziesiąt furmanek jadących cq koń wy­

skoczy — nadjeżdżała piechota moskiewska, któ­
ra chciała nam zabiec drogę — trzeba więc było 
ruszyć prędzej, by zawczasu przebyć drogę, którą 
Moskale ku nam zdążali.

Galopem przebiegliśmy trakt główny tak szyb­
ko, iż Moskwa nam szkodzić nie mogła; pomimo 
tego galop nasz nie ustawał, a tu widzę koń je­
den sadzi bez jeźdźca, ba patrzę spadł i drugi, 
a my pędzimy. Pomknę wtedy do Chmielińskiego 
i wołam: „Komendancie, stój". „Czego my ucie­
kamy, kiedy nas nikt nie goni, myśmy powinni 
bić a nie uciekać".

Wówczas to wyrzekł Chmieliński pamiętne dla 
mnie słowa; „Wart pan jesteś szwadronu".

Zatrzymał cały oddział i zsiedliśmy przed kar­
czmą. Od tej karczmy mieliśmy jeszcze VA mili 
do Chrobrza. Odpocząwszy, poszliśmy dalej. Przed 
samym wieczorem wydostawszy się z lasu, dojrze­
liśmy z daleka obóz Bończy. Gdy nas maszerują­
cych ujrzeli, poczęli siadać na koń, potem cały 
oddział wyruszył na nasze spotkanie, uformowany 
szwadronami w kolumny, na przedzie zaś jechał 
sam Bończa ze swą małą świtką. .Na równej pła­
szczyźnie zatrzymaliśmy się i stanęli we front, do­
bywszy pałaszy. Gdy Bończa zbliżył się do nas, 
sprezentowaliśmy broń, a on zawołał: „Witajcie 
bracia". Wykrzyknęliśmy wtedy: „Wiwat! — Ńiech 
żyje Polska!"

Bończaki zaś: „Hurra!" — wykrzyknęli.
Oddział Bończy liczył 300 koni, był wybornie 

uzbrojony, ładnie umundurowany, w sukmanki 
białe, czapki, krakuski, białe, — składał się z mło­
dzieży urodziwej i chwackiej; posiadał konie do­
bre i dobrze utrzymane — słowem tak pięknie się 
prezentował, że bardzo miłego doznaliśmy wraże­
nia. Byli to sami ułani.

Nas było 80 dragonów, ubranych w szaraczko- 
we mundury, takież spodnie, buty po kolana, przy 
których ostrogi, czapki rogatki z daszkami na dru­
tach, upięte pod brodą metalową łuską.

W tę noc staliśmy wraz z nimi w Chobrzu; my 
dragoni zmęczeni byliśmy okropnie po długim mar­
szu, lecz ułani nas po bratersku przyjęli, że zmę­
czenia nikt nie czuł. Jedzenia było podostatkiem, 
wina zaś do zbytku, gwarna rozmowa i śpiewy we­
sołe trwały prawie całą noc — nad ranem dopiero 
zasnęliśmy...

MOSKALE UCIEKAJĄ.

W Racławicach dano znać, że Moskale idą ku 
nam traktem od w si Rosiejowa; my dragoni w sie­
dliśmy na koń i pierwsi wyruszyliśmy naprzeciw  
nieprzyjaciela, którego w otwartym dostrzegliśmy 
polu; były dwie roty piechoty i jedna sotnia Ko­
zaków. Gdyśmy się pokazali, piechota stanęła, 
a Kozacy bliżej ku nam posuwać się zaczęli, w i­
docznie na to, by zlustrować, czy tam jest jeszcze 
kto więcej za nami, bo reszty oddziału, w dolinie 
będącego widzieć nie mogli. Rozjechaliśmy się 
w długą linię tyralierską i z karabinków strzelać 
poczęliśmy. Bończa chciał, aby Moskale ruszyli 
dalej i odsunęli się od lasu, który był za ich ple­
cami i długi czas ułanów nie pokazywał, lecz Mo­
skwa złudzić się nie dała i cofała się do lasu. 
Wtedy ruszył szwadrony ułańskie, uszykowane 
w kolumny, z lancami do ataku — my także ze­
braliśmy się w kolumnę, a gdy ułani zrównali się 
z nami, ruszyliśmy co koń wyskoczy, jak burza.

Boże święty! Jakiż to przepyszny był widok 
i jakiż zapał i uniesienie porwało nas, gdyśmy 
ujrzeli, że Moskale biegiem i w największym nie­
ładzie uciekać poczęli. — Niestety! Las był blisko 
i dopaść zdążyli, znikli nam z oczu w chwili tej, 
gdy nie więcej jak 500 kroków byliśmy od nich  
oddaleni. Szczęśliwi — bo inaczej zlaliby krwią 
swoją te same pola, na których dotąd bieleją 
kości ich przodków.

Ten las to był młody zagajnik, a gąszcz taki, 
że przedrzeć się przezeń było trudno — kawale­
ria nic tu zdziałać nie mogła — to też ułani po­
wrócili zaraz, a my dragom do wieczora patrolo­
waliśmy naokół lasu, po czym powróciliśmy do 
obozu. Moskale późno w noc, korzystając z ciem­
ności, opuścili swą kryjówkę...

GDY SZLACHCIC OPORNY...

...Z Deszna powróciliśmy do Gniewięcina. Tu 
wydarzyła się pamiętna afera z niejakim Oraczew­
skim, siostrzeńcem margrabiego Wielopolskiego, 
właściciela w si Bolesławie. Jako obywatel ziemski

egzekucja
winien być uiścić podatek narodowy tak w gotów­
ce, jako też w koniach, w bydle i prowiancie. Tym­
czasem nic dać nie chciał, a komisarzowi przesła­
nemu do niego z wezwaniem od Rządu Narodo­
wego powiedział szorstko, że z powstaniem szew­
ców i błaznów nic wspólnego mieć nie może i ka­
zał go lokajowi za drzwi wyrzucić. Poszedł o tym 
raport do Warszawy.

Rząd Narodowy przesłał Bończy rozkaz, by 
Oraczewskiego przyaresztował, przeprowadził 
z nim śledztwo i w razie, jeśli okaże się winnym, 
śmiercią ukarał.

Posłał Bończa ułanów pod komendą wachmi­
strza Kickiego z rozkazem, aby ściągnął należną 
się rekwizycję i Oraczewskiego przywiódł do obo­
zu. Ten Kicki pochodził z rodziny jenerała, który 
zginął w r. 1831 pod Ostrołęką; przybywszy na 
miejsce oznajmił panu na Bolesławicach, że go 
aresztuje, potem zażądał furażu i koni, lecz ani 
tego, ani tego nie dostał. Spichlerz był pusty, 
w stajniach koniska same wywłoki, tymczasem  
ktoś z ludzi dworskich szepnął wachmistrzowi do 
ucha, aby w stodołach dobrze szukał, to tam coś 
znajdzie; wąchmistrz posłał jeszcze raz ułanów 
i rzeczywiście pod słomą znaleźli kilkaset korcy 
różnego zboża, a za ścianą z desek 12 koni ukry­
tych. Gdy zajęto przynależną część prowiantu 
i koni, oświadczył wachmistrz szłachicowi, że we­
dług rozkazu musi go odstawić do obozu. Wtedy 
Oraczewski usiłował upoić żołnierzy I umknąć, ale 
służbista Kicki zrozumiał, o co idzie, i z począt­
ku odmawiał, a gdy Oraczewski zachęcał i pra­
wie przymuszał, rzekł do niego: „Dobrze — ja  
z paneut, ile chcesz wina wypiję, ale dziś jeszcze 
cię powieszę, jeśli pułkownik rozkaże". A że Kicki 
silną głowę miał, to* i Oraczewski nic wskórać nie 
mógł.

Wybiegliśmy wszyscy z obozu na widok powra­
cającej wyprawy. Naprzód szły wozy z sianem  
i owsem, potem prowadzono konie, za nimi na 
wózku jechał Oraczewski, naokoło m ego ułani 
z gołymi lancami, przy nim jechał Kicki z rewol­
werem w ręku.

Zarozumiały panek stawiony przed pułkowni­
kiem nie tylko nie raczył się ukłonić, lecz nadto 
przybrał wyzywającą pozę. Gdy Bończa zwrócił 
mu uwagę na niewłaściwe zachowanie, z dumą 
odrzekł, że nie ma potrzeby inaczej się zacho­
wywać, że postępowanie ze sobą uważa za napad 
i gwałt, i że z samym powstaniem podniesionym  
przez motłoch, nigdy solidaryzować się nie będzie. 
Te i tym podobne brednie tak rozdrażniły puł­
kownika, że nahajką, którą stale przy sobie nosił, 
zaczął bić niemiłosiernie. Widząc, że to nie prze­
lewki, Oraczewski zdjął w tej chwili czapkę z gło­
wy i być może, że się zamierzał usprawiedliwić, 
ale już było za późno, bo pułkownik z nim więcej 
nie chciał mówić, a przywoławszy dyżurnego ofi­
cera polecił mu, aby Oraczewskiego zaraz powie­
sić. Zaraz też odkomenderowano pluton ułanów...

...Do obozu zjechało w tym dniu wiele gości, 
pań i panów. Bończa z powierzchowności piękny 
mężczyzna, a w czynach stanowczy, w towarzy­
stwie miły, a wobec kobiet nader uprzejmy. Po­
między gośćmi był obywatel Kwiryn Russocki, 
oficer II pułku ułanów z 31 roku, którego Bończa 
bardzo szanował, toteż Russocki i jedna z pań 
uratowały Oraczewskiego. Długo się spierał Boń­
cza, ale i gdy ksiądz, który wyspowiadał Oraczew­
skiego, przyszedł i rzucił się Bończy do nóg, roz­
broił go tym do reszty. Uratowany Oraczewski 
w przytomności wybawców, wyraził żal za swe 
błędy i poprawę przyrzekł, nadto złożył uroczyste 
słowo honoru, że, gdy tylko uporządkuje swoje 
majątkowe interesy, natychmiast wstąpi do na­
szego oddziału. Puszczono go wolno, a on w tę 
chwilę prosto z Gniewięcina drapnął do Krakowa 
i więcej się nam nie pokazał.

J. MAZARAKI 
rotmistrz kawalerii nar. w I p. 

im. Z. Chmielińskiego.

Pamiętaj o pomocy 
zimowej

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A .  K R A K Ó W ,  UL.  ŚW. K R Z Y Ż A  1 3
poleca

Cztery ewangelie dla wszystkich.
Przekład X. Jakuba Wujka T. J. w wydaniu X. Antoniego Szlagowskiego. — Cena zł 1*50.
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Wiadomości sportowe^
Warszawa pokonała Rzym 9 :7

We czwartek odbył się w Warszawie mecz bok­
serski W arszawa— Rzym, zakończony wynikiem 
9:7.

Warszawa wystąpiła bez Czortka, Woźniakiewi- 
cza, Kolczyńskiego i Fabisiaka.

Wyniki:
W aga musza: Rołholc (W) remisuje z Nardechią 

(R). Rotholc walczy niezwykle ambitnie i szybko. 
Początkowo Narclecchia jest lepszy w zwarciu, ale 
ciosy Rotholca częściej dochodzą. Włoch dem on­
struje dużą klasę swymi kontrami. W trzeciej ru n ­
dzie Rotholc ma pewną przewagę i zasługuje nu 
zwycięstwo.

Waga kogucia: Sobkowiak (W) bije Sergo (R)
na pkt. Obaj walczą odkryci, przy czym Sobkowiak 
już w pierwszej rundzie celnymi błyskawicznymi 
kontram i zapewnia sobie przewagę. W drugiej ru n ­
dzie nadal Sobkowiak góruje, dopiero w trzeciej 
mistrz olimpijski zaczyna dochodzić do głosu, wy­
kazując dużą wytrzymałość. Zwycięstwo Sobkowia- 
ka jest jednak wyraźne. Było to spotkanie b. cie­
kawe.

W aga piórkowa: Montanari (R) bije Mołeckiego 
(W) na pkt. Przez cały czas wyraźna przewaga zna­
cznie lepszego technicznie Włocha.

W aga lekka: Rozenblum (W) wygrywa w. o. z po 
wodu niedopuszczenia kontuzjowanego w niedzielę 
Fachina (R) przez lekarza do walki.

Waga półśrednia: Pittori (R) bije Błażejewskiego 
(W) na pkt. Początkowo wyraźna przewaga szyb­
szego Włocha, który znacznie częściej trafia. OJ 
połowy drugiej rundy, Błażejewski jest bardziej 
równorzędny, ale ostatecznie przegrywa wyraźnie 
z powodu braku techniki.

Waga średnia: Binazzi (R) bije Całkę (W) na
pkt. W alka mało ciekawa.

W aga półciężka: Neuding (W) bije Terrazinę (A) 
na pkt. W alka dosyć chaotyczna. Początkowo Włoch 
ma pewną przewagę, ale widać u niego zmęczeriie 
wzgl. niechęć do walki. Od drugiej rundy Neuding 
zaczyna częściej trafiać i przeważa do końca.

Waga ciężka: Doroba (W) bije Lazzariego (R)
na pkt. Spotkanie to decyduje o zwycięstwie W ar­
szawy. Doroba jest lepszy taktycznie i przez dwńe 
rundy dzięki dokładniejszym ciosem góruje nad 
przeciwnikiem.
CZY KANADYJCZYCY WYSTĄPIĄ NA ŚLĄSKU.

W początkach lutego bawić m iała w Katowicach 
hokejowa drużyna kanadyjska dla rozegrania dwóch 
spotkań z reprezentacją Polski i reprezentacją Ślą­
ska. Mecze te zostały odwołane, gdyż do Europy 
przyjechała inna drużyna niż ta, która była za­
kontraktowana. Śląski Okręgowy Zw. Hokejowy po­
zostaje jednak nadal w kontakcie z menażerem dru­
żyny kanadyjskiej, aby mecze doprowadzić jednak 
do skutku. Sprawa tych spotkań uzależniona jest 
od kierownika brandenburskiego okręgu hokejowe­
go p. Laubego, który dysponuje term inam i kana- 
dyjczyków. Między Katowicami a Berlinem toczą 
się obecnie rozmowy o odstąpienie dwóch terminów 
Ślązakom. Według projektu Śląskiego Okr. Zw. Ho­
kejowego, Kanadyjczycy wzięli by udział w dniach 
5 i 6 lutego w międzynarodowym turnieju hokejo­
wym w Katowicach. Poza Kanadyjczykami w tym 
turnieju wzięłyby udział reprezentacje Berlina, Pol­
ski i Śląska.

TURNIEJ ZAPAŚNICZY „LEGII".
R. K. S. „Legia“ organizuje w dniach 22 i 23 sty­

cznia b. r. w lokalu własnym ul. Dunajewskiego 
5/II p. turniej zapaśniczy wagi lekkiej i półśredniej. 
Początek w sobotę o godz. 19.

Do turnieju zgłosili się zawodnicy śląscy a to: 
Błażyca, Kuligowski, Konopka, Maruszewski, Boba, 
Burdygon, Heindrich i Morcinek, spodziewany jeśt 
rówńież udział zawodników łódzkich i warszaw­
skich. Z krakowskich zawodników startuje 8-miu 
7, R. K. ę. „Legia" z Rychtą na czele, oraz Derbot 
i Bińczycki z T. S. „Wisła“.

KURS NARCIARSKI A. Z. S.
Pięciodniowy kurs narciarski za 22 zł. dla a k a ­

demików i 27 dla nie akademików (przejazd koleją, 
mieszkanie, utrzymanie, nauka jazdy na nartach) 
w Zwardoniu urządza Sekcja N arciarska A. Z. S. 
Kraków w dniach od 29 I. do 2. II. br. dia początku­
jących i zaawansowanych.

Kurs prowadzi instruktor P. Z. N. Tadeusz Stolf.
Zgłoszenia do 25. I. br. przyjmuje Sekretariat S- 

N. A. Z. S. Kraków, ul. Kościuszki 12, od godziny 
18—20. Ilość miejsc ograniczona.

SZKOŁA NARCIARSKA NA KALATÓWKACH.
Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy organizuje 

w dniach od 24. I. do 3. IV. 1938 r. stałe tygodniowe 
kursy narciarskie, które rozpoczynać się będą w 
każdy poniedziałek i trwać będą do niedzieli włącz­
nie. Oprócz wybitnych instruktorów  krajowych 
nauczać na kursach będzie instruktor austriackiego 
Związku Narciarskiego p. Emil Mrazek. Zgłoszenia 
i informacje w sekretariacie Towarzystwa Kraków, 
Rynek Gł. 25. III. p. w godz. od 19—21 i w schroni­
sku na Kalatówkach w Zakopanem.

Ważne orzeczenie
w sprawie wierzytelności hipotecznych

Sądy m iały  do rozstrzygnięcia pytanie, czy 
w ażna jest zaw arta  po Avejściu w życie ustaw y 
rnoratoryjnej um ow a, na mocy której d łużn ik  
zobow iązał się płacić odsetki wyższe, n iż 6 pro- I 
cent od w ierzytelności hipotecznych. Sąd Naj- J

. Poniatowski
W  dalszym  ciągu w czorajszej dyskusji sej­

m owej nad  budżetem  m in. ro ln ic tw a przem aw iał 
pos. Zaklika, k tóry  dość ostro kry tykow ał pociąg­
nięcia m in iste rstw a  na terenie wsi.

Pos. Zaklika podkreśla, że na terenie naszego 
ro ln ic tw a działają rozbieżne w p ły w y  polityczne, 
kultura lne  i socjalne, k tóre  pow odują  zakłócenia 
w  jego życiu. W iem y także — dodaje m ówca, że 
obecny k ie row n ik  m in iste rstw a  jest osobą nic- 
pozbaw ioną indyw idualności. Stoi on w obstrza­
le ścierających się k ierunków , bierze udział 
w w ym ianie zdań i tak iem u m in istrow i m am y 
przyznaw ać 25 m ilionów  na subw encje i praw o 
decyzji w tym  względzie.

W iem y, że na w s i  działają niektóre organiza­
cje nie reprezentujące tego, czego sobie w ieś  ży ­
czy. W ieś jest głęboko religijna i katolicka, a o r­
ganizacje te szerzą wolnomyślic ie lstwo,  w prow a­
dzając swego rodzaju  dekom pensację w św iato­
poglądzie ro ln ika. C hcielibyśm y wiedzieć, czy te 
organizacje nie korzystają z subwencji.

Poseł Gorczyca podkreślił że g łów ną przy­
czyną postępującej p a u p e r y z a c j i  w si jest 
stale rozdrabnianie icłasności grun tow ej na wsi.

Ukraińcy przeciw budżetowi
Pos. Peleński  (Ukrainiec) om aw iał stosunki 

na w schodn ich’ połaciach k ra ju .
N iedaw no czytałem  — m ów i m ów ca — w y­

wody b. woj. P io tra  Dunina-Borkow skiego...
Pos. Ostafin: On się nazyw a nie Piotr  tylko 

Petro. Nie m ogłem  z nim  inaczej mówić, jak po 
ukra ińsku .

Pos. Peleński:  W ięc to jest grzech, że D unin- 
B orkow ski pochodzący z rodziny, k tó ra  tam  osia­
dła od w ieków  m ów i po u k ra ińsku?  I za to już 
uw aża się go za zdrajcę narodu? To w łaśnie ko­
pie rów  m iędzy dw iem a narodow ościam i. P o - .

„Gazeta Polska" z dn. 21 b. m. w artykule pt. 
„Rozpoczynamy dyskusję", zastanaw ia się nad 
dalszym losem reform y szkolnictwa średniego. Bo, 
trzeba wiedzieć, że dotychczas nie zadecydowano, 
czy po ukończeniu liceum, uczniowie będą zdawać 
egzamin końcowy, czy też w stępny do szkoły wyż­
szej.

„Jeśli form ą zakończenia liceum m a być egza­
min, — pisze „G. P .“ — to nasuw ają się n astę ­
pujące kw estie: 1) egzamin piśm ienny czy ustny, 
czy też jeden i d rug i; 2) ile i jakie m ają być 
przedm ioty każdego z tych egzaminów i w zwią­
zku z tym spraw a wyboru przedmiotów przez ucz­
niów, przez szkoły, czy łącznie przez jednych 
i d rug ie; 3) skala wym agań na egzaminie i jego

Na podstaw ie uchwały ło tew skiej Rady M ini­
strów, op ierającej się na specjalnej ustaw ie, k tó­
ra  zezwala w w yjątkowych wypadkach na przy­
musowe przejm ow anie prze państw o pryw atnych 
przedsiębiorstw  przemysłowych, o ile tego wym a­
g a ją  in teresy  gospodarstw a narodowego lub obro­
ny państw a, Łotewski Bank Kredytowy przystąpił 
do likwidacji kartelu i handlu bawełną pod nazwą 
„Łotewska Centrala Bawełniana, S. A.“. K artel 
ten skupił w swych rękach cały handel baw ełną. 
Jednocześnie tenże bank  p rzeją ł w drodze przy­
m usowej najw iększą fabrykę wyrobów baw ełnia­
nych „B uffalo". Posunięcia te  są  jednym  z eta-

wyższy orzekł, że u m o w a  jest ważna,  o ile za­
w arta  została po Avejściu w życie ustaw y z 29 
m arca  1933 o m o ra to riu m  hipotecznym  oraz o ile 
dotyczy długu , istn iejącego już w chw ili w ejścia 
tej ustaw y w  życie,

w ogniu
wiedzcie panow ie w yraźnie, że Ukraińcom  nie 
da się an i piędzi ziemi.

Pos. W agner: Za późno!
Pos. Peleński: — Kto w ykupił tę ziemię, czy 

obcy? Pan jest je d n y m  z tych, którzy szerzą n ie ­
nawiść w  kraju.

Pos. W agner: Ja jestem  za norm alizacją.
Pos. Peleński: A ni piędzi ziemi, ani jednego 

dom u U kraińcom , to jest pańska norm alizacja. 
Jeżeli gdzie są jakieś sk raw ki dla naszej ludnoś­
ci, to się żąda zm iany religii. W  takich  w a ru n ­
kach trudno  żyć. W obec tego będziemy glosować 
przeciw tem u  budżetowi.

Sprawa uniwersytetów ludowych
N astępny m ów ca pos. Ś ląski czyni odpowie- 

dzalnym  m in. P oniatow skiego za k ie runk i  ideo­
w e  un iw ersy te tów  ludow ych.

M inisterstw o — m ów i pos. Śląski — udziela 
un iw ersy tetom  lud. subw encji 43.000 zł. rocznie 
i m ogłoby w yw ierać w pływ  n a  ich k ie runek  ideo­
wy. L w ow ska rad a  woj. stw ierdziła, że u n iw er­
sytet lud . w Gaci szerzy bezbożnictw o i tenden ­
cje p aństw u  szkodliw e i zażądała usunięcia  go 
z te renu  lw ow skiego. W  uniw ersytecie ludow ym  
w Głuchowie odegrano w yją tk i ze sztuki B runo­
na Jasińsk iego  (Zyznama) pisarza kom unistycz­
nego p. i :  „W esele Szeli“. Sądzę, że m am y dość 
p isarzy  ludow ych nie kom unistów , k tórych sz tu ­
ki m ożna grać w  un iw ersy tetach  ludowych. — 
W  liście pastersk im  z 1936 r. ks. prym as Hlond  
potępił akcję bezbożnicze, szerzoną przez n iek tó­
re un iw ersy te ty  ludowe,  oraz organizacje młodo- 
w iejskie. S tw ierdzam  jednocześnie, że u n iw ersy ­
tet katolicki ludow y  w  Dalkach żadnej subwencji,  
nie otrzymuje.  Nie zgadzając się w spraw ach 
ośw iaty ludow ej z k ierunk iem  ideowym  m in i­
sterstw a, ośw iadczam , że będę glosował przeciw  
jego budżetowi.

ch arak te r: zam knięty, publiczny, czy jeszcze jaki 
inny ; 4) szereg zagadnień regulam inow o-form al- 
nych, których znaczenie je s t niem ałe dla praw i­
dłowego toku pracy w liceum, zwłaszcza w klasie 
drugiej, i przebiegu samego egzaminu.

Jeśliby  decyzja zapadła na rzecz egzaminów 
w stępnych do szkół akadem ickich, pow staje pro­
blem dyplomów licealnych, sposobu ich uzyskania 
z wyłączeniem egzaminu, upraw nień, etc".

Dyskusję wszczętą przez „G. P." nazwaliśmy 
spóźnioną, ale tylko w tym znaczeniu, że dysku­
sja  ta  je s t spóźniona w stosunku do przeprow a­
dzonych już reform . Teraz dopiero okazuje się 
w całej jaskraw ości, jak  bardzo nieprzem yślona 
i niewczesna była cala reform a jędrzejewiczowska.

pów planowej akcji, mającej na celu zmonopoli­
zowanie w ręku państwa wszystkich ważniejszych 
gałęzi przemysłu i handlu. W) związku z powyż­
szym prasa podkreśla, iż dotychczas przemysł ba­
wełniany na Łotwie znajdował się całkowicie w rę ­
kach cudzoziemców.

Referent noweli do prawa 
przemysłowego

K om isja sejm owa — jak  się dowiadujemy — 
pow ierzyła re fe ra t nad wnioskiem posła Snop- 
czyńskiego dotyczącym now elizacji praw a przem y­
słowego posłowi dr. Zakrockiemu z Białej K ra­
kowskiej. P. d r Zakrocki je s t notariuszem  i do­
skonałym  znaw cą stosunków, szczególnie w dzie­
dzinie drobnego jak  i wielkiego przem ysłu oraz 
ro ln ictw a.

Spóźniona dyskusja

I K in o  „ Ś W IT "  u l. S l r a s z e w s ł c i e g o  18. T e l .  Nr 182-01.
Od soboty, dnia 22 stycznia 1938 r. N iebyw ała se n sa c ja ! Lekarz-bohater zaginiony wśród lodów Północy 

przeżywa najbardziej sensacyjne przygody jakie kiedykolwiek widziano we filmie.

„ W Ł Ó C Z Ę G I
Film bardziej emocjonujący niż „Trader Horn“, bardziej romantyczny 

niż „Sequoia“, bardziej porywający niż „Człowiek-małpa".

W roli tytułowej słynny amerykański sportowiec D E L C A M B R E  
oraz wszystkie najciekawsze zwierzęta Północy. — W programie 2 dodatki DISNEY^.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W dni świąteczne od godziny 3 po południu.

Likwidacja szkodliwych karteli na Łotwie
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Kalendarzyk katolicki Z  procesu o strąfk chłopski

Czy Stronnictwo Ludowe
wydało regulamin strajkowy?

PREZES S. L. NA POW. BOCHEŃSKI ARESZTOWANY.

G aleria świadków, powołanych do toczącego się 
w sądzie krakowskim  procesu W ładysław a Ryn- 
carza i trzech towarzyszy, oskarżonych o udział 
w s tra jk u  rolnym  w sierpniu  ub. r. na teren ie  po­
w iatu  bocheńskiego, opisywała przez drugi dzień 
rozpraw y bieg wypadków i rolę poszczególnych 
oskarżonych. Świadkowie zeznaw ali na ogół k ró t­
ko, po kilka m inut zaledwie i bardzo ostrożnie. 
N a podstaw ie zeznań tych świadków, złożonych 
w śledztwie, władze doszły do przekonania, że 
s tra jk  odbywał się na podstaw ie specjalnego re ­
gulam inu strajkęw ego, k tóry m iał rzekomo wydać 
w tym wypadku Zarząd pow. S tronnictw a Ludo­
wego w Bochni. Policji nie udało się w ydostać 
ani jednego egzem plarza tego regulam inu. Post. 
PP. Jurczakiew iez z Bochni otrzym ał drogą wy­
w iadu jedynie rzekomy odpis tego regulam inu. 
Miał on przewidywać m. i. powołanie do życia bo­
jówek, zwanych

„kom isjam i lotnym i",
oraz m iał polecać kołom gromadzkim S. L.„ by 
wzajem nie dzieliły się terenam i pracy, celem u- 
trudn ien ia  rozpoznania przez ludność członków 
bojówek.

N ajgorzej na zeznaniach świadków w drugim  
dniu rozpraw y wyszedł osk. W incenty Ryncarz. 
Świadek Jan  Spyrka, k tóry 18 sierpnia  wiózł pocz­
tę  z Bochni do U jścia Solnego, rozpoznał w W in­
centym Ryncarzu człowieka, k tóry  zatrzym ał go 
na czele wielkiej bojówki w Krzeczowie i prze­
prow adził rew izję wozu. — Na W incentym  Ryn­

carzu ciąży jeszcze jeden zarzut, m iał on na k il­
ka m iesięcy przed strajk iem  rolnym rozpędzić w 
Borku pod Bochnią zabawę Zw. Strzeleckiego, wy­
krzykując do zebranych:

„W HISZPANII KREW SIĘ L E JE , A WY TU SIĘ 
BAW ICIE".

W czasie słuchania świadków dochodziło czę­
sto do in teresu jących  dialogów. Świadek J . Szy­
m ański z Brzeźnicy, k tóry był prezesem  koła gro­
madzkiego S. L. zeznał, że o regulam inie s t r a j ­
kowym nic nie w iedział i dlatego nie stosował go.

P ro k u ra to r P anek: A czy jesteście jeszcze p re ­
zesem?

Świadek: Nie, uchw alili mi votum nieufności.
P rok .: Dlaczego?
Św.: Bo nie działałem  jak  inni.
P rok .: Bo nie organizow aliście bojówek...
Sensacyjnie wypadły zeznania jednego z dal­

szych świadków, prezesa S. L. n a  pow. bocheński 
F r. Książka, k tóry  w yparł się między innym i wy­
dania regulam inu strajkow ego tw ierdząc, że s tra jk  
ro lny był sam orzutnym  odruchem  przeciw  p an u ją ­
cym stosunkom  i zorganizowany został pod wpły- 
wem nacisku z dołu. Prok. dopatrzył się sprzecz­
ności w złożonych przez p. K siążka w yjaśnie­
niach z zeznaniam i, złożonymi w śledztw ie i wy­
dał nakaz aresztow ania świadka. W czasie składa­
nia zeznań, prez. Książek zasłabł, skutkiem  czego 
przewodniczący zarządził 15-minutową przerwę.

Zakończenie procesu spodziewane je s t w so­
botę.

Strajk okupacyjny w żydowskiej firmie modniarskiej
W idocznie nie najlep iej powodzi się żydowskiej 

firm ie m odniarskiej p. Schreiberow ej przy ul. 
F loriańskiej, skoro kierow nictw o te j firm y pęsta- 
nowiło ograniczyć czas pracy personelu, złożone­

go z k ilkunastu  osób, do 3 dni w tygodniu. P rze­
ciw te j decyzji zaprotestow ały pracow nice firm y, 
proklam ując s tra jk  okupacyjny, k tóry trw a.

S T Y C Z E Ń .
22. SOBOTA. ŚŚ. Wincentego i Anastazego, Mę» 

czenników. św. Wincenty należy do najsław niej­
szych męczenników Hiszpanii. Oddał życie za Chry­
stusa pod panowaniem ces. Dioklecjana (301 r.).
Św. Anastazy pochodził z Persji, był mnichem w 
Palestynie, gdzie go umęczono w r. G28.

Wschód słońca 7:32, zachód 16:01. Długość dnia 
8 godzin 32 min.

 ♦ © ♦ ------

"Kronika krakowska
ILUMINACJA MOGIŁY POWSTAŃCÓW. W so­

botę jako w 75 rocznicę powstania listopadowego 
celem umożliwienia najszerszym kołom publiczno­
ści odwiedzenia mogiły powstańców, cmentarz ra ­
kowicki będzie otwarty do godz. 18 o zmroku mo­
giła będzie iluminowana.

AUTOBUSY DO CZYŻYN NA UROCZYSTOŚCI 
AEROKLUBU, które odbędą się w sobotę 22 b. m. 
na lotnisku cywilnym w Czyżynach, uruchomi Kra 
kowska Miejska Kolej Elektryczna w godz. od 10.30 
do 13-30 od końcowego przystanku linii tram w ajo­
wej Nr. 5, przy ul. Mogilskiej, do lotniska cywilnego 
w Czyzynaeh.

ZA WYBIJANIE SZYB W SKLEPACH ŻYDOW­
SKICH w Podgórzu w dniu poświęcenia proporca 
Stronnictwa Narodowego, lia którą to uroczystość 
przybył do Krakowa adw. Kowalski skazany został 
przez sąd grodzki Józef Fronczek lia 6 miesięcy bez­
względnego więzienia.

WYROK NA SPRAWCĘ ZABÓJSTWA. Miecz. 
Sikora, ślusarz z Podgórzu za spowodowanie śmier­
ci W. Stachnika w czasie bójki na ul. Wadowickiej, 
w październiku b. i\, skazany został przez sąd okr. 
na półtora roku więzienia. Sikora zaclał Stachniko­
wi cios nożem w okolicę serca.

CHCIAŁ SIĘ POWIESIĆ po pijanemu, pod m o­
stem marsz. Piłsudskiego, robotnik A. Kosecki. De­
sperata na czas zauważono i uratowano. Powodem 
usiłowanego samobójstwa — rozstrój nerwow'y na 
tle -opilstwa.

ZAMÓWIŁ U ZŁODZIEI FUTERKA, KTÓRYCH 
JESZCZE NIE SKRADLI. Policja aresztowała M. 
Bożeka, rob. z ul. Spólnej 13 i St. Rybaka, dozorcę 
z ul. Brodzińskiego 5, pod zarzutem dokonania k ra­
dzieży futer wartości 4.000 zł. w sklepie J. Bezesa 
ul. Stwosźa 7. Aresztowano również pasera Icka 
Moszkowicza św. W awrzyńca 20, który jeszcze przed 
kradzieżą zamówił u złodziei skórki skradzione n a ­
stępnie u J. Bazesa. __

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
TEATR M.; Sobota 22. I. „Gałązka rozmarynu".
TEATR M.: Niedziela 23. I. popoł. „On i jego so­

bowtór"; wiecz. „Gałązka rozmarynu".
TEATR M.: Poniedz. 24. I. „Dlaczego kłamiesz 

najdroższa?"
SALA SASKA: „Tylko dla dorosłych" (operetka 

lwowska), pocz. o godz. 20.
ADRIA: „Prater” z Magdą Schneider i „Walka o 

złote pola“.
APOLLO: „Więzień królewski" (Madeleine Caroll, 

R. Colrńan).
BAGATELA: Rewia „Szkoda czasu".’
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od soboty 20-go do 

czwartku 27 b. m. włącznie „Janosik Hetman Zbój­
nicki".

KINO L. O. P. P.: „Na drapaczu chmur".
KINO „MUZEUM" w sobotę 22, w niedzielę 23 

1 w poniedziałek 24 b. in. „Melodia serc" (Stradivari)

w roli gł. Gustaw Froelich. Ponadto dodatki. W po­
niedziałek o gdz. 19 po cenach porankowych.

PROMIEŃ: Wielka miłość Beethovena.
STELLA: Tylko Ty (H. Raky); Dzikie ścieżki (J. 

Arledge).
SZTUKA: „Królowa przedmieścia" (film polski).
ŚWIT: „Włóczęgi Północy" w roi. tyt. Del Cambre.
UCIECHA: Jej pierwszy bal.
WANDA: „Życie ulicy" (Luiza Rainer, Spencer 

Trący).
 -----

„CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA?" W n a j­
bliższy poniedziałek, 24 bm. zagrana będzie po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej lekka komedyjka 
muzyczna „Czemu kłamiesz najdroższa", której te­
matem, jak  już sam tytuł uprzedza — istny labi-
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rynt lotnych kłamstw uroczej, młodziutkiej dziew­
czyny, niewyczerpanej w pomysłach, kiedy zasta­
wia zręcznie pułapkę na ukochanego mężczyznę. A 
kiedy pełne wdzięku kłam stwa wyjdą na jaw, już 
zwycięska kobieta, tak  zaradna, cięta i przytomna, 
kłamać nie potrzebuje. Szczere uczucie niekłam a­
nej miłości okupi wszystkie fortele i wykręty, i oka­
że się czystą i jedyną prawdą. A ponieważ „naj­
droższa" kłamie dosłownie „z nut" w tak t melodyj­
nych piosenek, otrzyma tern rychlej — przy akom­
paniamencie muzycznym — śpiewane przebaczenie. 
Obsadę tego karnawałowego żartu objęli: A. Matu- 
siakówna, S. Czajkowski, oraz J. Wernicz, K. Fa 
bisiak, T. Kondrat, W. Macherski, A. Possart, A. Żu­
kowski. Próby pod kierunkiem  reż. W. Radulskiego 
dobiegają końca.

H M  I M
F otografia  a  la  N ikifor M aruszeczko... W jakich  
spraw ach in terw eniu je  Związek Legionistów . — 

„D ygnitarze zapom inają..."

t Potrzebow ałem  fotografii a la m inutę , a że 
m iała  ona ozdobić bardzo  w ażny dokum ent, nie 
w ypadało  iść do zakładu, w którym  w ykonują  
cztery zdjęcia za złotówkę, udałem  się do pew ne­
go renom ow anego m istrza, słow em  do firm y, 
uchodzącej za pierw szorzędną. W ybuliłem  z 2 zł 
50 gr. i w yczekałem  48 godzin. W praw dzie  sam  
sposób fo tografow ania polegający na  b łyskaw i­
cznym  usadow ien iu  m ię na  „elektrycznym " 
krześle fotografa i dalsze w ykonyw ane w  rek o r­
dow ym  tem pie zabiegi, bez najm niejszego  zw ró­
cenia  u w ag i n a  w yraz m ego szlachetnego o b li­
cza, w zbudzały  pow ażne zastrzeżenia, ale roz­
w iały  się one natychm iast, gdy w zrok  mój padł 
n a  liczne dyplom y uzn an ia  m istrza, poopraw ia- 
ne w  ram k i i porozm ieszczane po ścianach za­
kładu.. T ym  w iększe (w stosunku  odw ro tn ie  p ro ­
porcjonalnym ) było m oje rozczarow anie, gdy 
zgłosiłem  się po odb ió r ow ych nieszczęsnych 
trzech „do legitym acji". Słyszałem , że k ilk u  fo­
tografów  krakow skich  uw zg lędn ia  w ym ogi n a j­
nowszej m ody, to znaczy s ta ra  się upodobnić fo­
tografow ane osoby do popu larnych  w  danym  
czasie gw iazdorów  film ow ych (nie m ów ię o p a ­
niach, bo te daw no ju ż  z ow ego p rzyw ile ju  ko­
rzystają). Otóż mój m istrz  przeszedł w szystkich. 
U podobnił m ię za jedne dw a zł. 50 gr. do „n a j­
popularniejszego" w  osta tn im  czasie w okręgu 
k rakow sk im  człowieka, do N ikifora M aruszecz- 
ki...

Nie było m ow y o w yzyskaniu  tej fotografii 
do jak iegokolw iek dokum en tu . Poszedłem  szu­

kać szczęścia gdzie indziej i w  zakładzie rów nież 
chrześcijańsk im  przy ul. Szewskiej, za tą  sam ą 
cenę o trzym ałem  trzy  nap raw dę piękne, s ta ran ­
nie wykończone fotografie.

Dlaczego o tym  piszę. Żyjem y w czasach zde­
cydow anej w alki z zalew em  żydow skim . W alka  
toczy się na  w szystkich frontach. Nie om inęła 
ona rów nież zaw odu fotografów . Ta w alka, k tórą  
Polacy inuszą bezw zględnie w ygrać, nak łada  na 
nas specjalne obow iązki. Po lsk i kupiec-, przedsię­
biorca, rzem ieśln ik  m usi dołożyć w szelkich sta ­
rań , by przychodzący do niego, z pełnym  zaufa­
niem , k lien t był obsłużony uczciwie, solidnie, 
słow em  bez zarzu tu . By nie m iał pow odu do 
skarg. Bo w praw dzie  niejeden, k to  „w padnie" 
tak  jak  ja, nie zrazi się do polskiego w arsz ta tu  
pracy  i poszuka innego zak ładu  chrześc ijańsk ie­
go, w  k tórym  otrzym a to w ar nap raw dę solidny, 
ale znajdzie się pew ien procent takich, którzy 
po jednej bolesnej nauczce pow rócą do żyda...

O tym  nie w olno zapom inać. N ad tym  w inien  
zastanow ić się ów renom ow any  fotograf.

 ̂O n iek tórych  sp raw ach  k rakow sk ich  w iedzą, 
m ów ią i piszą w ięcej poza K rakow em , niż w  n a ­
szym m ieście. Jako  p rzykład  posłużyć może w ca­
le c iekaw a spraw a, poruszona przez prasę poza- 
k rakow ską, a dotycząca krakow skiego  O ddziału 
Z w iązku L egionistów  Polskich. Pisze jeden  
z  dzienników , że w 11 num erze d rukow anego  
przez O ddział K rak. Zw. L egionistów  P o lsk ich  
b iu le tynu , noszącego nazw ę „O leandry", zn a jdu je  
się w  dziale „B ratn ia  Pom oc" ustęp  za ty tu łow a­
ny  „Dygnitarze zapom ina ją“. B rzm i ta no tatka 
następująco:

„B ratn ia  Pom oc (Zw. Legionistów ) ape­
lu je ponow nie do sw ych człónków , za jm u ­

jących stanow iska  k ierow nicze w  poszczegól­
nych  urzędach, czy też insty tucjach , aby ze­
chcieli B ra tn ie j Pom ocy pracę u ła tw ić  i po­

m agać. P iszem y to dlatego, że nie tak  daw ­
no  zaszedł w ypadek, że B ra tn ia  Pom oc skie­
row ała swego członka z odpow iednim  p i­
sm em  do pew nego urzędu , w  k tórym  nasz 
członek zajm uje pow ażne stanow isko, a to 
celem u ła tw ien ia  m u  pew nej spraw y podat­
kowej. W spom niany  obyw atel p ism o przyjął 
i polecił po pew nym  czasie petentow i zgło­
sić się. T rw ało  to jed n ak  zbyt długo, w resz­
cie nastąp iła  in te rw encja  B ratn iej Pomocy 
telefoniczna. Sku tek  zaś taki, że odnośny 
obyw atel ośw iadczył, aby B ratn ia  Pomoc 
w tego rodzaju  sp raw ach  nie zw racała się 
do niego i sp raw y nie załatw ił. P rzykre to 
zajście — brzm i treść no ta tk i — m usim y po­
tępić bo uw ażam y, że obow iązkiem  każdego 
członka Z w iązku jest, gdy zajdzie potrzeba, 
aby w  ram ach  m ożliw ości u ła tw ia ł pracę 
B ratn iej Pom ocy tym  więcej, że napew no 
osoba dzisiaj wysoko stojąca n iejednokrotnie 
korzystała z czynnej pomocy Zw iązku, to też 
Z w iązek m a pełne praw o dom agać się, aby 
k iedy  zakołata b iedniejszy, nie usuw ał się od 
ciążącego na  n im  obow iązku przyjścia z po­
mocą, czy też u ła tw ien ia".

P ism o, które o tym  donosi, uczyniw szy zło­
śliw ą uw agę o stylu, w  jak im  zredagow any zo­
stał ten  niezw ykły kom unikat, w /ra ż a  zdziw ie­
nie, że Zw. Legionistów , o rganizacja o znanych 
założeniach ideow ych „dzisiaj interweniuje  
w  sprawacty poda tkow ych*. „Zw iązek  Legioni­
stów  — pisze dalej w spom niane  pismo  — pięt- 
nujący  uczciwego dygnitarza , który nie załatwił 
spraw y w  m yś l  życzeń zw ią z k u ... to doprawdy  
w id o w isko  n ie zw yk le  jak  na ideowców wiecznie  
i do znudzen ia  o s w y m  idealizmie deklam ują­
cych.

S łuszna uw aga. Dodam jeszcze: szkoda , ze 
Zw. Legionistów  nie w y m ie n i ł  nazwiska dygni­
tarza, k tóry oparł się presjit szkoda. ak.
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Radło
TYSIĄC ZŁOTYCH NAGRODY ZA ODPOWIEDŹ 

NA PYTANIE 
„DLACZEGO ZOSTAŁEM RADIOSŁUCHACZEM?11

Rozgłośnie regionalne P. Radia, ogłosiły konkurs 
dla swych nowych abonentów, rejestrujących się w 
okresie od 1 grudnia ub r. do 28 lutego b. r. włącz 
nie. Jest to impreza całkowicie niezależna od Wiel 
kiego Konkursu Zimowego, dostępnego dla w szyst­
kich abonentów radiowych na terenie całej Polski, 
bez względu na term in zarejestrowania. W arunki 
konkursu regionalnego są bardzo proste: należy od­
powiedzieć na pytanie: „Dlaczego zostałem radio­
słuchaczem?"

Uczestnicy konkursu, nowi abonenci radiowi, 
rejestrujący się w czasie od 1 grudnia ub. r. do dn. 
28 lutego br. winili dać na to pytanie jedną zwięzłą 
odpowiedź, najtrafniejszą według własnego m nie­
mania. Odpowiedź należy wypisać na karcie poczto­
wej, podając wyraźnie swoje imię, nazwisko, zawód, 
dokładny adres, num er abonamentu, datę zareje 
strowania, oraz urząd pocztowy, w którym dokona­
no rejestracji. Słuchacze rozgłośni regionalnych 
powinni wysyłać odpowiedzi pod adresem _ odpo­
wiednich rozgłośni regionalnych np. Kraków, ul. 
Zygmunta Wróblewskiego 6. Odpowiedzi nadsyłać 
należy w okresie trw ania konkursu tj. w ciągu po­
zostałych dni stycznia i przez cały miesiąc luty br.

Za najlepszą odpowiedź wybraną przez Sąd kon­
kursowy spośród odpowiedzi wyeliminowanych na 
konkursach regionalnych — laureat konkursu otrzy­
ma książeczkę oszczędnościową z wkładem 1.000 
złotych. Nagroda książeczki z wkładem 1.000 złotych 
jest jedna dla wszystkich rozgłośni. Poza tą  nagro­
dą rozgłośnie regionalne przyznają wiele innych 
cennych nagród, uczestnikom konkursu.

Programy stacyj radiowych
NIEDZIELA 23 STYCZNIA 1938 r.

Warszawa i program ogólnopolski: — Godz. 8.00 
Sygnał czasu i kolęda; 8.05 Dziennik poranny; 8.15 Au­
dycja dla wsi; 9.Q0 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
parafialnego w Jastrzębiu Górnym; 11.00 Kompozyto­
rzy w roli wykonawców własnych utworów (płyty); — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Poranek 
symfoniczny; 13.00 Przegląd kulturalny; 13.10 „Prawo 
krwi" — fragment z noweli; 13.30 Muzyka obiadowa; — 
14:45 Audycja dla wsi; 15.45 Audycja dla dzieci; 16.05 
Transmisja ze zlotu śpiewaczego; 16.45 „Anielcia i ży­
cie" — powieść mówiona; 17.00 Polska Kapela Ludowa;
17.50 Chwila Biura Studiów; 18.00 Komedia Aleksandra 
Fredry „Zemsta"; 19.35 Muzyka taneczna; 20.35 Pro­
gram na dzień następny; 20.40 Przegląd polityczny; —
20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Wiadomości sportowe; 
21.15 „Ta-joj" — wesoła audycja ze Lwowa; 22.00 Opo­
wieść o Beethovenie; 22.50 Hołd społeczeństwa wetera- 
ńóm 1863 r.; 23.00 Programy lokalne.

Lwów, godz. 8.30 „Przed sezonem jajczarskim" — 
pogadanka dla rolników; 8.40 Muzyka z płyt; 8.50 „Jak 
wysiewać mieszanki, aby starczyło paszy na lato" — 
pogadanka; 11.00 „Z muzyki operowej" (płyty); 13.00 
„Ostatnie wystawy lwowskie" — 15.45 Audycja dla dzie­
ci; 19.35 „Lwowska żołnierska wieczorynka świetlicowa"
20.00 „W rocznicę śmierci Wł. żeleńskiego" — koncert; 
20.35 Lokalne wiadomości sportowe; 23.00 Muzyka ta­
neczna z płyt.

CONCORDIA MERREL. 29

Jacaueline i miłość
Przekład autoryzowany z angielskiego.

W alter Bellew! W rażenie było w strząsające. 
Krew uderzyła je j do tw arzy. On zauważył to i 
p rzypisał zm ieszaniu i radości z powodu spotka­
nia z nim. Pomyślał, że nie zapom niała o nim, że 
nadal je s t zakochana. Bawił długo w podróży 
i jeszcze nie w iedział, że Jacąueline  wyszła za 
mąż. Miał kłopoty; krył się przed w ierzycielam i, 
szturm ow ał cierpliw ych krew nych o pożyczki... 
Nic dziwnego, że starzy  znajom i w yw ietrzeli mu 
z  pamięci.

Ale słaba, zaślepiona m atka poratow ała go 
w ta rap a tach  i h u lta j w rócił do dawnego życia. 
Był gotów dać poznać narzeczonej, że jeżeli tylko 
sobie tego życzy, to m ogą wrócić do dawnych ser­
decznych stosunków. Nie w ątplił, że się zgodzi. 
Był na to zbyt próżny, zbyt przekonany o swoim 
osobistym  uroku. W idok ślicznego rum ieńca Ja- 
cąuęline dodał mu śm iałości. M om entalnie n a s ta ­
wił się na „m iłość".

— Ach jakże się cieszę, że cię widzę. Cudnie 
wyglądasz, uroczo — szepnął pieszczotliwie, po 
swojemu.

N iesłychana czelność m łodzieńca podziałała 
na Jacąueline  orzeźwiająco. Czy mu się zdaje, że 
porzuciwszy ją , może zaczynać na nowo?

Z oczu je j s trzeliły  tw arde błyski.
— O! jak  się pan m iew a? Nie w idzieliśm y się 

kopę lat... '

Katowice, godz. 6.15 „Surmy śląskie"; 6.30 Koncert 
poranny; 7.30 Muzyka z płyt; 7.40 Chór dziewczęcy z 
Katowic; 8.30 Koncert życzeń; 8.50 Aktualne uwagi ho­
dowlane; 11.00 Muzyka z płyt; 13.00 „Wśród młodych 
poetów śląskich" — szkic literacki; 15.45 „Co to jest 
korporacjonizm" — pogadanka; 15.55 „Co słychać na 
Śląsku"; 19.35 Recital śpiewaczy; 20.00 „W niedzielę 
przy żeleźnioku" — audycja pogodna; 20.30 Wiadomo­
ści sportowe; 20.35 Program na dzień następny; 23.00 
Muzyka taneczna.

Kraków, godz. 8.30 Pogadanka dla rolników: „Do­
bry towar i rzetelny handel — dźwignią wsi" — poga­
danka; 8.40 Muzyka poranna z płyt; 11.00 Kolędy w wy­
konaniu chóru; 11.20 Muzyka lekka z płyt; 13.00 Kro­
nika artystyczna Krakowa; 15 45 Gawęda niedzielna; —
16.00 Wiadomości bieżące; 19.35 Odczytanie programu 
na dzień następny; 19.40 Koncert ułożony przez radio­
słuchaczy z (płyt); 20.35 Lokalne -wiadomości sportowe;
23.00 Muzyka taneczna.

Program zagraniczny; godz. 16.30 Mediolan „Gloria" 
opera; 17.00 Rzym Koncert symfoniczny; 20.00 Lipsk 
„Bal w operze"; 20.05 Praga Koncert symfoniczny; — 
21.10 Sztokholm „Madame Butterfly" — opera; 21.30 
Paris PTT „Puszkin" — słuchowisko; 21.30 Strasburg 
„Jaś flecista" — opera.

 -----

Pod znakiem swastyki
„FILOZOFIA NARODOWO-SOCJALISTYCZNA".

Min. w yznań w W irtem berdze wydał zarządze­
nie, że odtąd dzieci rodziców chrześcijańskich, 
którzy nie życzą sobie dla nich nauki relig ii, za­
m iast wykładów relig ii, będą odtąd m iały w ykła­
dy „filozofii narodow o-socjalistycznej" w wymia­
rze 2 godzin tygodniowo.

Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru III. 
w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 17.

Dnia 18 stycznia 1938 r.
Sygn. III. Km. 1952/35.

Sąd. sygn. III. 5. E. 897/37.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

Ili. B. Ornatowski, mający kancelarię przy ul. S ta­
rowiślnej 17, na podstawie art. 676 i 679 K. P. C., 
podaje do publicznej, wiadomości, że dnia 25 lutego 
1938 r. o godzinie 10.30 w Sądzie Grodzkim w Kra­
kowie, przy ul. Starowiślnej 13, sala Nr. 35. II. p„ 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze­
ta rg i, należącej do Mojżesza Samuela Bleichera, 
recte Heitla, Chaji Breindli vel Bronisławy Bleiche- 
rowej recte Heitlowej, nieruchomości obj. whl. 549 
ks. gr. gm. kat. Kraków, Dz. VIII. Kazimierz, sk ła­
dającej się z parc, lkat. 608 o obszarze 274.50 m; kw., 
na której stoi dom murowany 2-wu piętrowy, poło­
żony przy pi. Nowy L. 4.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zl 
31.600.—, cena zaś wywołania wynosi zł 23.700.—. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł 3.160,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnię, albo w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe

Pociągnęła męża za rękaw. —  H am ish!,.. Pan 
zna mego męża, doktora D uana?

W alter dosłownie zbaraniał. Tego się nie spo­
dziewał.

— Coooo? A! w itam  doktora! Nie, państwo 
się doprawdy pośpieszyli.

Jacąueline  uśm iechnęła się słodko.
— Dziś wszystko się odbywa w szybkim tem ­

pie. Duch czasu... Miło mi było pana zobaczyć. 
Do widzenia.

I odeszła za mężem do Sali jadalnej.
Bellew zajął stolik niedaleko od nich. Jacąu e­

line, czując na sobie jego wzrok, g ra ła  dalej 
swoją rolę. Z ożywieniem rozm aw iała z Duanem. 
Była mu wdzięczna, że podjął grę i odpowiadał 
ochoczo, ale przypuszczała, że dał się zwieść jej 
uprzejm ości. To nieporozum ienie trw ało niedługo. 
Raptem  doktór w ypalił po swojemu obcesowo:

— Przydałem  ci się dla załatw ienia porachun­
ku ze starym  wielbicielem , co?

Jacąueline  zaczerw ieniła się gwałtownie. 
Gniew jej był tym większy, że Duan m iał słusz­
ność. Użyła go przeciwko W alterow i, ale że m iała 
powód do w stydu, tym większą urazę powzięła do 
męża. Zagryzła usta, żeby nie krzyknąć:

— Nienawidzę cię! N ienawidzę!
Zapom niała o wdzięczności. Nie dał się w ypro­

wadzić w pole. Chciał je j tylko dogodzić. P rze­
glądał je j pobudki, w ogóle przeglądał ją  na wylot.

Dobrze. W takim  razie użyje W altera  przeciw ­
ko niemu... Nie była to in tencja  chwalebna, ale 
Jacąueline  była młoda, udręczona i bardzo nie­
szczęśliwa.

Bellew w łaśnie mówił do siebie:
— Do licha... jeszcze ładn iejsza niż była... Ja-

przyjęte będą w wartości trzech czwartych częś.u 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustaw owe waru o.- 
ki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym cbwii- 
szczeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne.

Praw a osób trzecich  nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz n a ­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły p o ­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie o 1 
godziny 8-ej rano do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Krakowie, przy ul. Starowiślnej 13, w od­
dziale egzekucyjnym.

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Bogdan Ornatowski.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu, ul. Śmigłego Rydza 9.

Sygnatura: Km. 42/38 i łączne
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu Feliks 

W inkler, m ający kancelarię w Oświęcimiu, ul. Śmi­
głego-Rydza Nr. 9, na podstawie art. 602 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4 luteg > 
1938 r. o godz. 11-tej w Oświęcimiu, ul. Legionów' 
(Kolejowej), odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do F-my „Soła" Przem. Zakłady G arbar­
skie w Oświęcimiu, składających się z 12.300 kg sko­
ry podeszwo we j w kruponach, hemikalii, 42 worki 
sody, 2 worki m ąki ziemniaczanej, 3 worki kleju, 
45 worków cukru garbarskiego, 45 worków soli, k o ­
ry garbarskiej około 10.000 kg. i auta ciężarowego, 
które to ruchomości oszacowane zostaną w dniu li­
cytacji.

Ruchomości można oglądać w dinu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 20 stycznia 1938 r.
Komornik: 

Feliks Winkler.

Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru II. 
w Krakowie, ul. Starowiślna Nr. 15.

Numer akt.: II. Km. 704/36.
Wierzyciel: Inż. Jan Czynciel w Krakowie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew iru 

II, Czesław Paszyński, mający kancelarię w K rako­
wie, ul. Starowiślna Nr. 15,. na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje d o 1 publicznej wiadomości, że dnia 
10 lutego 1938 r. o godz. 10.15 w Krakowie, ul. Plac 
Mariacki Nr. 9, odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do Hołowatego i Erny Dreyfuss, 
składających się z urządzenia fryzjerni, urządzenia 
wystawy fryz. etc., których oszacowanie nastąp; 
przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 20 stycznia 1938 r . .
Komornik Sądu Grodzkiego;

Czaslaw Paszyński.

kiż ja  głupi, że je j nie zatrzym ałem ! Ale nie uwie­
rzę, żeby była szczęśliwa z tym typem... Za do­
brze go znam... N iech tam !... Zaryzykuję...

Tu spotkał się z jej oczami. O! dziwo! spoglą­
dała przyjaźnie. „Dobra nasza!" — pomyślał. Zo­
baczywszy, że go tu ją  się do odejścia, w stał i pod­
szedł do ich stolika.

Zwrócony w trzech czw artych do Duana, zro­
bił słodkie oczy do Jacąue line :

— Jakże się cieszę, ż e śm y  się spotkali, Jackie. 
Pozwolisz, że cię odwiedzę? Jaki je s t twój nowy 
adres ?

Nie kryjąc się podała mu swój bilet wizytowy.
— Proszę, będzie mi ogrom nie miło. Przyjm uj? 

w czw artki.
— Dziękuję, będę unikał czwartków — za­

śm iał się swobodnie — czy nie moglibyśmy wy­
brać się gdzie we dwoje — tak  żeby sobie przy­
pomnieć dawne czasy i wszystko?... Obiad, i tea tr. 
Cóż ty na to?

W Jacąue lin ie  coś się zagotowało, coś czemu 
pow inna się była poddać: obraza, że zuchwały
młokos ośm ielił się zachować tak  bezczelnie w o­
bec Duana.

Ale nie chciała słuchać dobrego głosu. Odpo­
wiedziała bez nam ysłu:

— Doskonale... któregoś wieczora.
— Od razu oznacz dzień — nalegał. Dziś wto­

rek... Czy następny w torek nasz wolny?
— Chyba... Owszem, owszem, mogę — rzekła 

j prędko.
— Świetnie. Więc — w Savoy’u o siódm ej?
— Dziękuję. Dobrze.

(Ciąg dalszy nastąp i)’.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K. O. Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 11 do 11.30.

C E N Y  O G ŁO SZ EŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . .  
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodarczym 
Komunikaty „ » „
Komunikaty na 1 „ „ „ - •
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za z a s tr z e ż e n ie  miejsca dolicza się 25%.

[Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polską, Fr. Zemanka w Krakowie. . —---------


